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CZĘŚĆ N IE U R Z Ę D O W A - —  W iadom ości Za­
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O b w ie s z c z e n ia .

CZĘSC URZĘDOWA.

D y p l o m  C e s a r s k i .

Z  B o ż e j  Ł a s k i ,

MY ALEKSANDER II,
C e s a r z  i  S a m o w ł a d c a  W s z e c h  R o s j i ,

K r ó l  P o l s k i , W i e l k i  K s i ą ż ę  F i n l a n d z k i ,

&.
Stosownie do 2-go artykułu Ukazu N a s z e g o  

z  d. 24 Maja (5 Czerwca) 1861 r. o Radzie Stanu 
N a s z e g o  Królestwa Polskiego, postanowiliśmy mia­
nować i niuiejszem mianujemy Arcybiskupa W ar­
szawskiego Feliksa Felińskiego  stałym członkiem 
Rady pomienionej.

Dan w St. Petersburgu, d. 23 St. (4 L ut.) 1862 r.
Na oryginale własną J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  

ręką podpisano:
„ALEKSANDER.”

D o  PEŁN IĄ CEG O  OBOW IĄZKI N AM IESTNIKA N  A -
s  z  e  G o  w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .

Na przedstawienie wasze, b. Naczelnika pow. 
Włocławskiego, gub.Warszawskiej, Kazimierza Woj- 
dego, znajdującego się obecnie w dymisji,' Najmiło- 
ściwiej mianujemy p. o. Prezydenta miasta stołe­
cznego Warszawy, z wszystkiemi prawami, do urzę­
du tego przywiązanemi.

(podpisano) „ALEKSANDER.” 
przez C e s a r z a  i K r ó l a .

Minister Sekretarz Stanu, (podp:)./. Tymowski. 
St. Petersburg, 16 (28) Stycznia 1862 r.

Lista osób skazanych po ogłoszeniu  
stanu wojennego, za  podburzające dzia ła ­
nia przeciwko R ządow i i za  udzia ł w ro z­
ruchach politycznych do 15 (27) S tycz­
nia 1862  roku , z  w yłączeniem  tych, o 
których poprzednio było ju ż  ogłoszone.

I. /.(‘słany do ciężkich robót na 10 lat.

1. Maejejewski Adam, drukarz warszawski, któ­
ry przyjmował zobowiązania drukować i sam wydru­
kował 10 tysięcy egzemplarzy broszury pod tytu­
łem: „cztery tygodnie postu” , napisanej w celu 
podburzania ludu, pełnej obrażających sądów o N a j ­
j a ś n i e j s z y m  P a n u  i o Rządzie,— oprócz tego wy­
dał tej broszury więcej 4  tysięcy e g z e m p la r z y  i 
przechowywał u siebie podburzające dzieła, hymny 
i pieśni.

II. Skazani do służby wojskowej z prawami 
stanu.

straży policyjnej, 
nich obowiązków

a) za obrazę wojskowych i 
w czasie wykonywania przez 
służby.

2. B aczyński Karol, wyrobnik.
3. Bernat Józef, pomocnik felczerski w m. L u­

blinie.
4. Gładysz Ludwik, wyrobnik, rodem z m. W ar­

szawy.
5. Chomerski Jakób, rodem z gub. Lubelskiej.
6. K ałużyńsk i Tomasz, stróż w m- Radomiu.
7. Kruszewski Stanisław, wyrobnik, rodem z m. 

W  arszawy.
8. Nitner Julian, tapicer, mieszczanin Lubelski.
9. Oleszkiewicz Julian, pomocnik felczerski.
10. Sadzyński Stefan, wyrobnik z Warszawy.
11. Stypułkow ski Ignacy, czeladnik piekarski 

z Warszawy.
12. Chojnacki Walenty, wyrobnik z Warszawy.
13. Czuba Stanisław, rodem z gubernji Lubel­

skiej, mieszczanin.

b) za jaw ne nieposłuszeństwo władzy, nieza­
chowanie przepisów stanu wojennego i  śpiewanie 
podburzających hymnów w kościołach, po ogłosze­
n iu  stanu wojennego. 1 b

14. Boront Józef, dymisjonoWany juuket. rodeffi 
z m. Lublina.

15. (IV/rylkiew icz  Zygmunt, student St. Peters- 
burgskiego Uniwersytetu.

16. Grzybowski Michał, robotnik zm. Zwolfenia.
17. Hubicki Edwin, syn obywatela z powiatu 

Olkuskiego, w gubernji Radomskiej.
18. Danyszkiewicz Emil, aplikant biura naczel­

nika powiatu Lubelskiego.
19. Dutkiewicz Paweł, mieszczanin zm. Jędrze­

jowa, w gubernji Radomskiej.
20. Zawadzki Franciszek, kancelista Sądu Ape 

lacyjnego, szlachcic gubernji Warszawskiej.
21. Z aw isiński J a n , czeladnik stolarski w m. 

Lublinie.
22. Kołakowski Roman, urzędnik Zarządu Kolei 

Żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej.
23. Kosiński Feliks, czeladnik puszkarski, mie­

szkaniec gminy Dominikowice w Powiecie Kaliskim.
24. K osiński Witold, z m. Kalisza, syn dymisio- 

nowanego urzędnika.
25- Konopski Stefan, były kancelista biura na­

czelnika powiatu Płockiego.
26. Kopczyński Maurycy, syn zmarłego urzę­

dnika, rodem z m. Lublina.

27. Kowalski Aleksander,czeladnik z m. Lublina.
28. Kowalski K a ro l, mieszczanin z m. Jędrze­

jowa w gubernji Radomskiej.
29. Kuberski Djonizy, organista z m. Kutna, 

w gubernji Warszawskiej.
30. Kromer Apolinary, mieszkaniec in. Często­

chowy.
31. Nowerski Leon, zegarmistrz z m. Konina.
32. Boiech Jan, mieszczanin Lubelski.
33. Sadajtys Jerzy, rodem z gubernji Augusto­

wskiej, woźny sądowy wT m. Kaliszu.
34. Sm ulski W ładysław , czeladnik jubilerski 

z m. Warszawy.
35. Skorupski Stanisław, subjekt kupiecki z m. 

Sieradza w gubernji Warszawskiej.
36. Synek  Leon, farmaceuta z Lublina.
37. Fornalski Antoni, mieszczanin z m.Błaszki, 

w gubernji Warszawskiej.
38. Cybulski Modest, czeladnik krawiecki, szla­

chcic, rodem z gubernji Warszawskiej.
39. Szymanowski Anastazy, mieszczanin z m. 

Błaszki, w gubernji Warszawskiej.
40. Sztern  Enoch, starozakonny, mieszkaniec m. 

Warszawy.
41. Jur/cewicz Teofil, pisarz z m. Słupcy w gu­

bernji Warszawskiej.

c) za sta ły  u d zia ł we wszystkich rozruchach i 
manifestacjach przeciw Rządowi.

42. Ambrożewicz Stanisław, student Warszaw­
skiej Medyczno-Chirurgicznej Akadcmji.

43. Buczeniewski Ju lian , litograf warszawski, 
rodem z gubernji Lubelskiej.

44. Wagenfisch Leon, 1 studenci
45. Goldsobel Markus, starozakonny, / }Yar**a'v'
46. Goldman Bernard, j ^  c h l'
47. Gorczyński Władysław. /rur. Akad.
48. Hertz Józef, starozakonny, subjekt kantoru 

loterji, rodem z m. Warszawy.
49. Diakowski Jan, student Warszawskiej Me- 

dyezno-Cliirurgicznej A kadem ji, rodem z powiatu 
Hrubieszowskiego w gubernji Lubelskiej.

50. Zaw isza  Maciej, b. student Warszawskiej 
Medyczno-Chirurgicznej Akademji.

51. Pietrzykowski Konstanty, rodem zm . W ar­
szawy, introligator, dymisionowany żołnierz, szla­
chcic.

52. Hamlew W iktor-Saladyn student W arsza­
wskiej Medyczno-Chirurgicznej Akademji, rodem 
z gubernji Radomskiej.

53. Senator Henryk, starozakonny, student tej­
że Akademji rodem z gubernji Warszawskiej.

54. Unschlicht Maksymilian, student tejże Aka­
demji, rodem z m. Warszawy.

55. Fejngold Jakób, subjekt kupiecki, rodem 
z m. Warszawy.

56. Frolowicz Leon, student Warszawskiej Me­
dyczno-Chirurgicznej Akademji, rodem z gubernji 
Grodzieńskiej.

57. Szafrański August, pieczętarz z Warszawy.

III. Myślani do Cesarstwa na mieszkanie.

a) Za mowy podburzające, śpiewanie 
rewolucyjnych hymnów i za jaw ne poduszczanie 

ludu do buntu.
58. Betcher Qustaw, ksiądz z m. Koła.
59. W iśniewski Miohał, wikarjusz parafjalnego 

kościoła w m. Ostrołęce.
60. Grzybowski Zygmunt, ksiądz z miasta Biały 

w gubernji Lubelskiej.
61. Jeska Paweł, ksiądz ze zgromadzenia Mi­

sjonarzy z m. Płocka.
62. Zakrzewski, wikarjusz z m. Opatowa w gu­

bernji Radomskiej.
63. K am iński Igfiacy, probosz parafji Grudzkiej 

w gubernji Płockiej.
64. Kozierowski Hilary, zakonnik, bernardyn, 

z m. Lublina.
65. K ryn icki Stanisław, ksiądz ze Zgromadze­

nia Misjonarzy.
66. K urzaw ski Maksymiljan, komendarz para­

fjalnego kośbioła we vvsi Góra w powiecie Kaliskim.
67. Kosta Józef, ksiądz ze wsi Cielętnik w po­

wiecie Piotrkowskim w gub. Warszawskiej.
68. Liszkiewicz Michał, ksiądz z m. Grudka, 

w gubernji Lubelskiej.
69. Mościcki W iktor, wikarjusz z m. Płocka.
70. Oszczygieł, zakonnik, augustjanin, z m. Cie­

chanowa w gub. Płockiej.
7 1 . Huszkowski Józef, ksiądz z m. Łęczycy, 

w gubernji Warszawskiej.
72. Rzew uski, ksiądz grecko-unjacki z m. Bia­

ły w gubernji Lubelskiej.
73. Smoleński Juljan, wikary zm . Lipna w gu­

bernji Płockiej.
74. Fiszer Michał, proboszcz parafji Połajewo, 

w powiecie Włocławskim w gub. Warszawskiej.
75. Juwenalis zakonnik, kapucyn z klasztoru 

w m. Łomży w gubernji Augustowskiej.
76. Jastrzębski Florjan, wikarjusz z m. Ostro­

wa, w gubernji Płockiej.
77. Pyzalski Feliks, ksiądz, nauczyciel religji 

w gimnazjum gubernjalnem w Warszawie.

b )  Za czynny u d zia ł w rozruchach i  m an i­
festacjach przeciwko Rządowi.

78. Lenczewski Józef, student Warszawskiej Me­
dyczno-Chirurgicznej Akademji.

 ̂ 79. Lechowicz K aro l, dymisjonowany junker 
Charkowskiego pułku ułanów.

80. Iłejczyiiski Władysław, szlachcic gubernji
W arszawskiej.

8 1 . Szymkiewicz Stanisław, buchalter Białosto­
ckiego K aznaczejstw a.

IV. Cudzoziemcy, wysiani za granicę, ze 
wzbronieniem powrotu do Królestwa Polskiego, 

za branie udziału w rozmaitych rozruchach.

82. d'Amman Karol, nauczyciel, poddany szwaj- 
carski.

83. Kurowski Nepomucen, poddany pruski.
84. Koder Józef, poddany pruski.
85. Pawłowski J ó ze f-K o n sta n ty , m a la rz , p0(i-

8 K P ą g o w sk i  Ernest, syn obywatela ziemskie­
go, poddany; pruski,

87. Potocki Jan, poddany pruski.
88. Fentzke Mateusz, poddany pruski.

V. Wysłani do rot arcsztanckich, za czynny udział
w rozruchach i manifestacjach przeciw Rządowi.
89. Zism an  Szapsia-Wolf, wyrobnik, na 2 lata.
90. Polkowski Władysław, rodem z m. Konina, 

w gub. Warszawskiej, na trzy lata.
91. Serafiński Tomasz, mieszkaniec m. Często­

chowy, na trzy lata.

VI. Skazani na areszt w twierdzach, więzieniach 
i ua odwachach, za podburzające czyny przeciw 

Rządowi, śpiewanie hymnów rewolucyjnych 
i nienleglość Władzom.

92. Bobowicz Jan, wyrobnik, rodem z m. W ar­
szawy, na trzy lata.

93. Bryło  Franciszek, Felczer z m. Opatowa, na 
dwa miesiące.

94. Brzosko Stanisław, ksiądz z m. Łukowa, na 
sześć miesięcy.

95. Brodzki Michał, mieszczanin m. Zaklukowa, 
w gub. Lubelskiej, na jeden miesiąc.

96. B iałkow ski Wincenty, mieszkaniec m. R a­
domska, w gub. Warszawskiej, na jeden miesiąc.

97. W ajcenblut Leopold, starozakonny, uczeń 
Warszawskiej Akademji Medyko-Chirurgiczuej, na 
trzy  miesiące.

98. W ielguszewski Jakób, mieszczanin m. L u­
blina, na jeden rok.

99. W itkowski Józef, aplikant magistratu Bił­
gorajskiego, na sześć miesięcy.

100. W aleszyński Konstanty, rodem z gub. R a­
domskiej, na sześć miesięcy.

101. Wolanowscy, dwaj bracia, mieszkańcy m. 
Częstochowy, na półtora miesiąca.

102. Wołowski Ksawery, syn obywatela ziem­
skiego, z powiatu Kaliskiego, na trzy miesiące.

103. Wodecki Bernard, kasjer miejski m agistra­
tu  m. Opatowa, na trzy miesiące.

104. Wojtałowski, introligator z m. Lublina, na 
cztery miesiące.

105. W  Ute August, cukiernik z m.Koła, na trzy 
miesiące.

106. Hamerski Marcin, mieszczanin m. Zaklu­
kowa, w gub. Lubelskiej, na dwa tygodnie.

107. Goli/lski Eutychy, zakonnik klasztoru 
Bernadyńskiego, na dwa miesiące.

108. Gorczyca Archanioł, zakonnik tegoż kla­
sztoru, na dwa miesiące.

109. Gross Franciszek, mieszczanin m. Opo­
czno, w gub. Radomskiej, na cztery miesiące.

110. Grzybowski Faustyn, obywatel ziemski z gub. 
Lubelskiej, na cztery miesiące.

111. Dąbrowski Romuald, mieszczanin m, R a­
domia, na sześć miesięcy.

112. Zakościeigy  Walenty, mieszczanin in. Za­
klukowa, w gub. Lubelskiej, na jeden miesiąc.

113. Zinowicz Sebastjan, uczeń szkoły elemen- 
tarnci w Biłgoraju, w gub. Lubelskiej, na jeden mie­
siąc.

114. K am iński Stanisław, syn obywatela ziem­
skiego wsi Sanoszyce, w pow. Lipnowskim, na 
sześć miesięcy.

115. Kawer F ranciszek, majster siodlarski, 
z m. Biłgoraja, w gub. Lubelskiej, na trzy lata.

116. Kostelski Władysław, syn kancelisty z m. 
Biłgoraja, w gub. Lubelskiej, na jeden miesiąc.

117. Kurkiewicz  Jan, syn biłgorajskiego księ­
dza grecko-unickiego, z gub. Lubelskiej, ua sześć 
miesięcy.

118. Kiczorowski Marceli, b. student uniwersy­
te tu  petersburgskiego, na trzy miesiące.

119. Lickendorf Floren ty , zakonnik Lubel­
skiego klasztoru dominikańskiego, na sześć mie­
sięcy.

120. Luhowidzki Antoni, urzędnik biłgorajskie­
go sądu policji prostej, na sześć miesięcy.

121. Lubelski Jakób,subjekt kupiecki, w W ar­
szawie, na dwa miesiące.

122. Łuszczak  Tomasz, organi sta kościoła b ił­
gorajskiego, w gub. Lubelskiej, na jeden miesiąc.

123. Laskowski Władysław, b. urzędnik Dy­
rekcji Ubezpieczeń, na dwa miesiące.

124. Morycz, mieszkaniec m. Częstochowy, na 
półtora miesiąca.

125. Moro Edward, dymisjonowany oficer, na 
jeden miesiąc.

126. Meller Józef, kowal w Brześciu Kujawskim, 
na sześć miesięcy.

127. Nawrocki, ksiądz z m. Sierpca, powiatu 
Mławskiego, na dwa miesiące.

128. Nówek Michał, Proboszcz parafji Rzekuń, 
w gub. Płockiej, na dwa miesiące.

129. Napiralski Erazm, b. studnt uniwersytetu 
petersburgskiego, ua trzy miesiące.

130. Oleszkiewicz Juljan, pomocnik felczerski, 
rodem z m. Warszawy, na trzy miesiące.

131. Oleszyński Jan, gorzelany z m. Biłgoraja, 
na sześć miesięcy.

13%. R ajski Nepomucen, jeom etra wolno-prak- 
tykujący, z m. Szczebrzeszyna, na dwa miesiąca.

133. Rutkow ski Ludwik, mieszczanin m Rado­
mia, na jeden miesiąc.

134. Świcz Dydak, gwardjan klasztoru bernar­
dyńskiego w Lublinie, na jeden miesiąc.

135. Skarbek  Henryk, hrabia, obywatel ziem­
ski, rodem z m. Warszawy, na trzy miesiące.

136. Staniszewski Bolesław, dymisjonowany 
praporszczyk, rodem z gub. Augustowskiej, na 
jeden miesiąc.

137. Stempiiiewicz Eustachy, zakonnik od Re­
formatów ze wsi Luborczyce, w gub. Radomskiej, na
trzy miesiące.

138. Sierakowski Anicet, gwardjan klasztoru 
ks. Kapucynów w Lublinie, na jeden miesiąc.

139. Turski Wilhelm, uczeń lubelskiej szkoły 
realnej, na jeden miesiąc.

140. Fribcn R ajm und, k tó ry  pełnił obowiązki 
prywatne w m. Radomiu, na sześć miesięcy.

141. Szuburtowicz Jan, mieszczanin m. Zaklu­
kowa, gub. Lubelskiej, na dwa miesiące.

142. Jarnutow ski Julian, poddany pruski, lito­
graf, na jeden miesiąc.

143. Goldsobel Leon, student warszawskiej aka­
demji medyko-cliirurgicznej, na dwa miesiące.

Petersburg , d. 5 Lutego.

Wiadomości z prow incji Terskiej.
(Dokończenie).

Nie otrzymawszy jeszcze szczegółowych rapor­
tów o poruszeniach i działaniach wszystkich od ­
działów, dowodzący wojskami nie wspomina o oso­
bach, które najbardziej odznaczyły się w tej tru ­
dnej wyprawie, w nadziei, że w następstwie czasu 
nie będzie odmówionem w uproszeniu N a j j a ś n i e j ­
s z e g o  C e s a r z a  o wznagrodzenie najgodniejszych.

Obecnie zaś, zgodnie z przed&awieniem jene- 
rał-lejtnanta księcia Mirskiego, dowodzący upra­
sza o pozwolenie N a j j ś n i e j s z e g o  P a n a ,  ażeby 
Ummę, tak samo jak  i Atabaja, nie oddając pod 
sąd wojenny, zesłać na mieszkanie do jednej zgu- 
bernij rosyjskich, z dozwoleniem mu, jeżeli tego 
życzyć będzie, zabrania z sobą i rodziny. Tak dla 
swego charakteru, jak  dla rozmaitych okoliczności, 
które towarzyszyły jego życiu po podbiciu okręgu 
Arguńskiego, góral ten zasługuje rzeczywiście na 
łaskawe względy.

Spólnjcy Uma i Atabaja, rozdzieleni zostali na 
dwie kategorje, sosownie do stopnia ich winy.

Jakkolwiek Atabaj i Umma, z powodu swych 
wykroczeń, zasłużyli na karę śmierci; ze względu 
atoli, że obaj sami się zgłosili i poddali się bez­
warunkowo, oraz że ci górale, szczególniej zaś Um­
ma, tak dla ich charakteru jak i rozmaitych oko­
liczności ich życia po podbiciu wschodniego Kau­
kazu, zasługują na niejakie względy, dowodzący 
armją kaukazką upraszał o złagodzenie ich losu, 
tembardziej, że  podług jego oświadczenia, dla sta­
nowczego uspokojenia umysłów' w okręgu Arguń- 
skim potrzebna jest administracja czujna, lecz 
nie sroga; krwawy zaś widok kary śmierci, obudzą 
raczej w góralach nienawiść, lecz nie zastrasza ich.

Na skutek najpoddańszego o tern przełożeniu 
ministra wojny, N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z ,  przychy­
lając się do wstawienia się dowodzącego armją 
kaukazką, raczył najwyżej rozkazać: Atabaja i 
Ummę, nie oddając pod sąd, zesłać na mieszka­
nie do gubernij oddalonych od Kaukazu.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.
Patrie podaje wiadomość nadesłaną jej z L on­

dynu, że dowódcy sił sprzymierzonych wypra­
w y meksykańskiej, zajęli Tampico i inne porty 
w prowincji m eksykańskiej Tamaulipas, gra­
niczącej z Stanem  Texas, co pozwoli na wy­
wóz bawełny z Stanów południowych bez 
podnoszenia kw estji nieważności blokady. 
Bawół na przewieziona z Texas do Tamauli­
pas i tam naładowana na statki, będzie mo­
gła być dostawiona do Europy, bez wzbudze­
nia żadnej trudności, co do zasady. Jeżeli ta 
wiadomość jest rzeczywistą, to łatwo zrozu­
mieć, dla czego gabinet angielski, który nieda­
wno tak starannie usiłow ał dowodzić nierze- 
czy wistości i niedostateczności blokady, teraz 
tak mało zwrócił uwagi na podane przez p. 
Masona zapewnienie, iż przeszło 000 statków  
przerwało już blokadę, pod pozorom, że p. 
Alason nie może wskazać ich nazw i objętości 
i że m usiały to być małe sta tk i; — to łatwo 
zrozumieć, dla czego Times nagle dowodzi, że 
blokada ta o ty le jest ścisłą, o ile na to po­
zwalają siły  Stanów północnych. K westja  
nieważności blokady, głównie podniesioną  
została, z powodu niebezpieczeństwa braku 
bawełny, po usunięciu ktorego, Anglja tanim  
kosztem, pragnie zachować neutralność. Tru­
dno sobie wytłomaczyć, dla czego p. Mason 
nie podał gabinetowi londyńskiem u nazw sta­
tków które przerwały blokadę, kiedy, jak do­
nosi depesza z Brukseli, p. S lidell mógł w no­
cie doręczonej p. Thouvcnelowi wyliczyć  
imiennie 400 takich statków.

D zienniki francuzkie nie wyłączając Moni­
tora, zwracają uwagę, na zatopienie nowych  
statków z kamieniami w celu zagrodzenia wej­
ścia do portu Charlestown, podając i obronę 
dzienników nowo-jorkskich, jakoby statki te  
m ogły być po ukończeniu wojny wydobyto 
z głębi wody. Journal des Debats uznaje za je ­
szcze ważniejsze, polecenie wydane przez m i­
nistra wojny jenerałowi Lane, uzbrojenia nie­
wolników i użycia ich do działań wojennych. 
„Podobne postanowienie, powiada ten dzien­
nik sprzeczno z dotychczasowem,pełnem ostro­
żności i roztropności postępowaniem rządu 
waszyngtońskiego względem  ludności niew ol­
niczej, ma łatw e do zrozumienia znaczenie.” 
To podnoszenie w  dziennikach francuzkicli 
znaczenia środków przedsiębranych przez rząd 
waszyngtoński, a cechujących niejako jego 
słabość, wskazuje, iż rząd ten nie może zby­
tecznie liczyć na przychylność opinji publi­
cznej we Francji. Zresztą jak wiadomo, neu­
tralność ma być zachowana tylko do czasu, 
a ta wisząca nad rządem w a s z y n g t o ń s k i m  
groźba uznania Stanów południowyc , pobu­
dza go do użycia wszelkich śroc vow w celu
jak n a j s p i e s z n i e j s z e g o  zmuszenia tych osta­
t n i c h  do p o s ł u s z e ń s t w a .

Monitor ogłoak J"* P ™ .  konwersji
reńty, z a t w i e r d z o n e  p r z e z  obie izby które
n icd W o  rozpoczną rozprawy nad adresem. 
Stronnictwo liberalne spodziewa się, że obie 
izby, pomiińo żyw ego oporu ze strony n ie ­
których członków, zgodzą się na pomieszcze­
nie w  adresie ustępu wyrażającego ubolewa­
nie z powodu postaw y przyjętej przez dwór 
rzymski, względem  ostatnich propozycij fran- 
cuzkich. K siąże Napoleon przedstawi w tym  
względzie poprawkę w czasie publicznych  
rozpraw w Senacie, podpisaną przez niego 
j czterech senatorów, która pozwoli członkom  
tego ciała dzielącym jego uczucia, w ypow ie­
dzieć, jak w  roku zeszłym  sw e zdanie co do 
kw estji W łoskiej.

W e W łoszech prawie w e w szystkich pun­

ktach powtarzają się. demonstracje. Po F lo ­
rencji, Genui, Perudżji, Como, Bergamo, Me- 
djolanic, miały miejsce w Neapolu. D ziw ne  
jest, że doniesienia o nich nic nie wspomina­
ją  o przyjęciu, jakiego doznał okólnik p. R i- 
casolego, którego obszerniejszy rozbiór po­
daje dzisiejsza depesza, a który napisany jest  
z godnością.

Dzienniki wiedeńskie i berlińskie, szeroko 
i  nie bez pewnej draźliwości, rozprawiają nad 
stanowiskiem  zajętem przez oba obozy w  kw e­
stji reformy związku. Dzienniki wiedeńskie 
mniemają, że nictylko gabinety, które łącznie 
z Austrją przesłały do Berlina jednobrzmiącą 
notę, zapewniają jej większość na sejmie zwią- 
kowym , ale że i w krajach tych opinja publi­
czna, coraz więcej zwraca się do planu obej­
mującego w przyszłej reorganizacji całe Niem ­
cy. D zienniki berlińskie, nawet ministerjalne 
przyznają, że teraźniejsza polityka gabinetu  
pruskiego, nie wystarczy do przeprowadzenia 
programu wystawionego przez p. Bemstorffa, 
i że trzeba albo iść dalej śmiało naprzód, albo 
się cofnąć. W  dyplomatycznych sferach w  W ie­
dniu panuje przekonanie, że gabinet berliński 
się nie cofnie, lecz się i nie posunie naprzód, 
tylko pozostawi państwom połączonym  z A u­
strją, otwarte pole do rozpoczęcia narad, za­
chowując sobie na później ostatnie słowo.

Podług ostatnich wiadomości z Konstanty­
nopola, Sułtan stara się własnem i fundusza­
mi zaspokajać potrzeby skarbu. Pomimo zna­
cznego zmniejszenia listy  cywilnej, monarcha 
ten, z własnej szkatuły przeznaczył 20 miljo- 
nów piastrów, na zapłaceni^ zaległości urzę­
dnikom i wojsku. Ofiary te bezwątpienia go­
dne są pochwały, lecz nie mogą się ciągle po­
wtarzać. Mniej synekur i w ielkich pensij roz­
dawanych ulubieńcom, mniej intryg w sera­
ju, więcej stałości w rządzie, lepsza kontrola  
finansów, byłyby pewniejszemi rękojmiami 
pomyślności.

Anglja.
Londyn, 10 Lutego. Starsza córka K rólow ej, 

małżonka księcia następcy tronu pruskiego, 
zabawi w  Osborne 5 do 6-u tygodni.

Pom iędzy ogromną liczbę dokumentów urzę­
dow ych, które zostały złożone w  Sobotę, 
w parlamencie, znajduje się także intercyza  
ślubna księżniczki A licji i księcia Ludwika  
heskiego. Intercyza ta obejmuje 9 paragra­
fów. L ista cyw ilna młodej pary składać się 
będzie z 40,000 zl. reń., stanowiących apanaże 
księcia, oraz z procentów od 30,000 £ st. udzie­
lonych księżniczce przez parlament. Oprócz 
togo parlament w yznaczył do w yłącznego  
księżniczki rozporządzenia, uposażenie doży­
wotnie w w ysokości 0,000 funt. ster. rocznie. 
Paragrafy 4, 5 i G intercyzy obejmują rozpo­
rządzenia co do umieszczenia w yż wspom nio- 
nycli 30,000 f. st. oraz co do podziału ich, na 
przypadek zgonu księżniczki, pom iędzy dzie­
ci, jak ie w zawrzeć się mającem m ałżeństwie 
spłodzone zostaną. Paragrafem 8-m  w ielki 
książę heski zobowiązuje się wyznaczyć k się ­
żniczce, na przypadek jej ow'dowienia, stoso­
wnie uposażenie i rezydencję w  Darmsztadzie, 
odpowiednią jej stanowisku.

Zapewniają, że ślub księżniczki A licjr od­
będzie się w Lipcu r. b.

Dzisiejsza Dai/y-News oświadcza, że jeżeli 
Francja dążyć będzie do narzucenia M eksy­
kowi rządu, odstąpi tern samem od warunków  
zawirowanych pierwotną konwencją; wT ta­
kim razie Anglja odmówi dalszego poparcia 
przedsięwzięciu, pozostającemu w' sprzeczno­
ści z jej zasadami.

Podczas rozpraw w'izbic wyższej nad adre­
som odpowiedzi na mowę tronową, hr. R us­
sell m iał mowę, pośw ięconą pamięci zmarłe­
go księcia Alberta. Rozmaicie tłómaczono 
były przez dzienniki zagraniczne wyrazy w y­
rzeczone przez angielskiego m inistra spraw  
zagranicznych, lir . R ussell pow iedział m ię­
dzy innemi, że w ciągu ostatnich 20-tu lat, 
w szystk ie stronnictwa b yły  zgodne i oddawa­
ły  słuszny hołd szacunku dla Królowej, oraz 
że kraj zbierał owoce rozsądnych rad, udziela­
nych koronie przez księcia-małżonka.

Herald, organ torysów, nic przestaje zalecać 
naruszenia blokady i uznania konfederacji 
stanów południowych. Inne pisma angielskie  
są av zdaniu co do tej kwestji podzielone.

W brew  powyżej przytoczonemu zdaniu 
Daily-News, korespondent Indćpendance Belge  
utrzymuje, że Anglja popierać będzie plan za­
prowadzenia w M eksyku rządów' monarchi- 
czno-konstytucyjnych, z arcyksięciein Ferdy- 
nandem-Maksy mi lianom na czele, i mniema, 
że kombinacja ta tern jest prawdopodobniejszą, 
żc Austrja otrzyma w  zamian za odstąpienie 
W enecji, oprócz problematycznego królestwa  
m eksykańskiego, wynagrodzenie terytorjalne 
w Europie kosztem  Turcji. Korespondento­
w i temu pozostawać należy odpowiedzialność 
za prawdziwmść tej komunikacji.

N a pom nik dla księcia Alberta zebrano do 
przeszłej soboty 27,700 f. st.

Austrja
Wiedeń, 12 Lutego. Po ży wych rozprawach, 

jakie m iały miejsce pom iędzy reprezentantami 
rządu (ministrowie P lener i Lasser), a kom i­
sją finansowy, na walnych tej ostatniej po­
siedzeniach odbytych 6-go i 7-go b. m., na­
stępne posiedzenie, które miało miejsce 8-go  
b. m., przedstawiało obraz zobopólnej gotowo­
ści do ustępstw . Roztrząsano tu budżet m ini­
sterstwa stanu. Obecnym był p. Schmerling, 
który nieznalazł najmniejszego powodu do 
wystąpienia przeciw wnioskom sprawozdaw­
cy. Komisja zwróciła uwagę na tę okolicz­
ność, że pomimo zmniejszenia przeszło o je- 
dnę trzecią czynności ministerstwa stanu na 
skutek ustanowienia kancelarij nadwornych 
węgierskiej i siedmiogrodzkiej, i dykasterjum  
dworskiego chorw acko-sław ońskiego, oraz
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pomimo innych zatrudnień, które przestały 
obowiązywać toż m inisterstwo od czasu ure­
gulowania stosunków gruntowych i przyję­
cia zasady autonomji gminy, skład m inister­
stw a stanu zmniejszył się od 18G0 roku 
tylko o dwóch referentów i czterech ad- 
junktów , lecz za to powiększył się o jedne- 
go m inistra, jednego szefa sekcji, dwóch rad­
ców m inisterjalnych, jednego radcę sekcyjne­
go, 6-u sekretarzy i 30-u posługaczy. Na to 
m inister oświadczył, ze po zmniejszeniu czyn­
ności z jednej strony, nawał ich przybył z dru­
giej, głównie zaś co do interesów wszystkich 
ciał reprezentacyjnych, począwszy od gmin 
do rady państwa, oraz że zmniejszenie może- 
bne składu m inisterstw a stanu zostanie z cza­
sem przedsięwzięte, lecz że to się nie da od 
razu zrobić, a chociażby nawet dało się usku­
tecznić, nie będzie to ulgą dla skarbu, spadli 
bowiem z etatu urzędnicy zachowaliby swe 
płace. Z powodu tego objaśnienia, wnioski 
sprawozdawcy zostały przez komisję finanso­
wą usunięte.

Francja.
Paryż, 10 Lutego. Po roztrząśnięciu i za­

twierdzeniu prawa o konwersji renty , Ciało 
prawodawcze, przez tydzień będzie używać 
spoczynku, podczas którego to czasu komisja 
adresowa, będzie się zajmować ułożeniem 
projektu do adresu. Ostatnie głosowanie 
w tym  zgromadzeniu przekonało, jak  znako­
m itą większość w' niem posiada rząd.

W edług wszelkich wskazówek, polityka 
cesarska w sprawie włoskiej, aż do nowego 
rozkazu, zostanie utrzym ana w bezwględnem 
sta tu quo. Nie ukrywając pewnej przykrości 
z powodu odrzucenia w Rzymie propozycij 
rządu fraucuzkiego, Cesarz postanowił nie 
opuszczać Rzymu prędzej, aż we Francji 
i W łoszech uspokoją się umysły, kiedy zni­
knie ta niespokojność sumień, o której wspo­
m inała mowa Cesarska. Czy utrzymanie 
status quo wpłynie na to uspokojenie, to do­
piero przyszłość wskaże. Teraz zapewniają 
tylko, że w takim  duchu będą przemawiać 
ministrowie bez wydziału w czasie rozpraw 
nad adresem.

J a k  donosi Monitor, w ypraw ajenerała B urn­
side, k tóra przybyła do cieśniny Pimlico 29 
stycznia, długo zatrzymana była w Monroe, 
z powodu gwałtownych burz, deszczu i śnie­
gu. Sześć statków w czasie przeprawy zgi­
nęło. Cieśniny Pim lico i Albermale, prze­
ciwko którym  skierowana jes t wyprawa, są 
niejako wewnętrznemi zatokami na wybrzeżu 
K aroliny północnej. Wejście do cieśniny A l­
bermale, bronione je s t przez wyspę Roanoke. 
Zatem naprzód działania musi rozpocząć flo­
ta, k tórą dowodzi komandor Goldsborough. 
J a k  tylko przejście przez cieśniny będzie opa­
nowane, wojska w ylądują i ruszą, podług 
wiadomości podanych przez korespondencje, 
albo przeciwko portom  południowym, lub 
przeciwko Norfolkowi stolicy W irginji; ten 
ostatni ruch groziłby linji wielkiej armji po­
łudniowej, skoncentrowanej w tym  Stanie.

Patrie w dalszym ciągu podaje następujące 
wiadomości o, stanie rzeczypospolitych Argen­
tyńskiej i Urugwaj, wyjęte z korespondencji 
datowanej z Buenos Ayres 30-go grudnia 
a z Montevideo 31-go t. m. W iadomość 
o zwycięztwie M itry nad Urąuizą, potw ier­
dziła się i miasto Buenos Ayres było spo 
kojne; ale stan ten nic zapewniał przyszło­
ści kraju i na pewno przewidywano, że za 
k ilka miesięcy zjawi się nowy pretendent, 
k tóry  rozpocznie wojnę domową z M itrą. 
W łaśnie dla uniknienia tych wiecznych re- 
wolucij, tworzyło się stronnictwo, pragnące 
zaprowadzić w tym  pięknym  i bogatym k ra ­
ju, rząd stały i pewny. Miasto Montevideo 
było także spokojne; ale na nieszczęście rząd 
tej rzeczypospolitej, dotąd odmawiał porozu­
mienia się co do trudności, istniejących po­
między nim a F ran c ją  i Anglją, chociaż słu­
szność i prawo są na stronie dwóch wielkich 
mocarstw.

W  wysłaniu posiłków wojskom wyprawy 
m eksykańskiej, zaszła pewna zwłoka, spo­
wodowana rozpoczętemi w tej kwestji ważne- 
mi układam i z rozmaitemi mocarstwami, lecz 
zwłoka ta w łaśnie dowodzi ważności tej spra­
wy. S ta tek  Foatenoy, k tóry  wiózł wojska do 
M eksyku, skutkiem  poniesionych szkód na 
morzu, musiał się schronić do portu Kadyksu, 
gdzie już na zmianę wysłano dwa inne statk i 
z Tulonu. Inne posiłki, któro zaraz miały 
być wyprawione, zostaną wysłane dopiero 
w pierwszych dniach marca. Prawdopodo­
bnie uda się z niemi jenerał brygady. Do 
szła tu  urzędowa wiadomość o mianowaniu 
dowódcy sił morskich hiszpańskich, kontr 
adm irała Rubalcaba, wice-admirałem, co jak  
się zdaje było powodem awansu kontr-admi 
rala francuzkiego Ju rien  de la Graviere.

P an  Rost, komisarz Stanów skonfedero- 
wanych, k tó ry  od kilku miesięcy znajdował 
się w Paryżu, gdzie czekał na przybycie pana 
Slidella, ma się teraz udać do M adrytu.

Prusy.
Berlin. 12 Lutego. Sprzeczność zdań wywo­

łanych w gazetach pruskich notą identyczną 
hr. Bernstorff podaną, trw a do tąd , nic tracąc 
swego charakteru nieprzychylności dla Au- 
strji. Tymczasem dowiadujemy się o nowej 
nocie w kwestji związku niemieckiego, prze 
słanej rządowi pruskiemu przez gabinet ba- 
deński i nachylającej się, tak  pod względem 
tonu jak  i dążności, do programu hr. Bernstorf- 
fa. Nota pomieniona, w formie polemiki prze­
ciw projektowi p. B cust’a i jogo stronników 
wykazuje, że należy dążyć do uwzględnieni: 
interesów nie jednostek, lecz całej rzeszy nie 
mieckiej, do czego niezbędną je s t władza ceu- 
tralna, mająca w swem ręku część wykonaw­
czą na całe Niemcy. Jak o  najstosowniejszą do 
tego drogę, nota zaleca zgodne porozumienie 
się rządów niemieckich.

wa tronowa Cesarza tćhnąca pokojem, ogło- ! duchownych, co do ich czynów urzędowych, 
szenie depesz przychylnych sprawie włoskiej, | świadków i biegłych co do ich  zóznań, były
uspokojenie prowincij i powaga władzy 

naj
urzędu dochodzone sądownie, został odrzu-

wzbudziły zaufanie i nawróciły ludzi najbar- j  eony, chociaż m inister stanu Schmerliug 
dziej niedowierzających losom nowego pań- | oświadczył, że w razie odrzucenia, nic będzie

i mógł otrzymać cesarskiego zatwierdzenia do 
praw a o prasie i postępowania sądowego

stwa.
Zapewniają, że projekt utworzenia portu 

w Neapolu, został już przyjęty. Będzie on j w sprawach prasy, 
otwierał się w wschodniej części miasta; two- | 
rzyć go będzie przedłużenie m uru portu wroj- 
skowego i tama poczynająca się od fortu 
Carmine. Te dwie tamy obejmować będą 
znaczną przestrzeń i pokryte będą dokami 
i magazynami, godnemi miasta. Roboty m a­
ją kosztować 20 milionów franków. P rzyję­
to plan inżynjera Luigi Giordano. Jeżeli 
Król, ja k  zapowiadają, wkrótce przybędzie 
do Neapolu, będzie mógł położyć kamień wę­
gielny tej budowy; jednakże łatwiej ją  rozpo­
cząć niż ukończyć.

Z ostatnich wiadomości o rezultacie pobo­
ru  we wszystkich prowincjach, wynika, że 
tylko w Principato citeriore nie stawiło się 
10-u popisowych; lecz i to zepewniają są 
tylko opóźniający się, którzy w tych dniach 
sami staw ią się dobrowolnie. R ekruci nea- 
politańscy wysyłani są na północ, północni 
zaś do Neapolu; podróże te bardzo są korzy­
stne, tak  pod względem wojskowym jak  i po­
litycznym.

Zajm ują się tu  projektami nowych kolei 
żelaznych i szczególniej mówią o linji z K a- 
pui przez Benew ent do Tesmoli, gdzie połą­
czyłaby się z koleją adrjatycką. P . Jacobelli, 
pragnący żeby mu ustąpiono tę  linję, ofiaruje 
na kaucję wielki most o dwudziestu arkadach, 
na Calvo, będący jego własnością a kosztują­
cy 000,000 fr.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.

Wiochy.
Neapol, 5 Lutego. Panuje tu  obecnie chwi­

la wesołości i spokojuości. R enta włoska, 
k tóra poprzednio spadła do 62 za sto, wczoraj 
wzniosła się do 69,60. Niektórzy oponenci 
powiadają, że to jest paryzka sztuka, lecz 
w istocie żądania renty z najodleglejszych za­
kątków prowincij neapolitańskich, są tak licz­
ne, jak  nie pamiętają na giełdzie, a wolno 
wątpić, żeby ci kupujący otrzymali polecenie 
z Paryża. Łatwiej przypuścić, że mowa tro-

Berlin, 13 Lutego. Biuro korespondencyjne 
Fressego donosi, że wniosek deputowanego 
p. Bockum-Dolfs, co do uznania królestw a 
włoskiego, został zaniechanym, po oświadcze­
niu m inistra, że uznanie to w krótce nastąpi.

Berlin, 13 Lutego. Neue Prrussische Zeitung 
otrzymała wiadomość, że odpowiedź na notę 
austrjacką, już została ułożona i przyjęta, 
i prawdopodobnie już do W iednia wysłaną 
została. He daje się słyszeć, w odpowiedzi 
tej, zastrzeżenie A ustiji ma być stanowczo od- 
partem, również jak  wezwanie do udziału 
w naradach o reformie Zw iązku nie przyjęte, 
z odwołaniem się do odmownej odpowiedzi, 
jak a  już udzieloną była co do planu troisto- 
ści. D ziennik m inisterjalny Allgemeine Preus- 
sisc/ie 'Zeitung umieścił artykuł wstępny o no­
tach jednobrzmiących, przyczem robi uwagę, 
że „można się spodziewać szybkiej i nie dwu­
znacznej odpowiedzi ze strony P ru s.”

Londyn, 12 Lutego. K ról Belgów nocował 
ostatniej nocy w Duwrze i wyjeżdża dziś do 
Ostendy. Projektow ana tutejsza pożyczka 
francuzka, została powstrzymaną. Podług 
wiadomości z Nowego-Jorku z d. 1-go b. m., 
prezydent Stanów południowych, p. Davis, 
sam objął główne dowództwo nad wojskiem 
w Manassas.

Paryż, 13 Lutego. Monitor ogłasza prawo 
konwersji renty. Właściciele renty 4 '/2°/(J, 
mają dopłacić 5 fran. 40 cent., ren ty  zaś 4°/0 
1 fr. 20 cent. Obligacje skarbowe wtenczas do­
piero będą zamienione, gdy będą zupełnie 
opłacone.

Baguza, 12 Lutego. Mieszkańcy Szumanu 
Popowy, udali się w wielkiej liczbie do tu ­

tejszego tureckiego konsula z prośbą, aby do­
niósł Omerowi-Paszy, że się chcą poddać, 

aby się wstawił o powstrzymanie kroków 
Derwisza-Paszy. Ł uka Wfikałowicz usunął 
się od wszelkiego działania, z powodu, iż nie 
zgadza się na wybór swych następców, Ma- 
tanowicza i Nikofora.

Bruksella, 13 Lutego. Z Paryża donoszą, że 
komisarz stanów południowych p. Slidell,prze­
słał p. Thouvenel notę, w której, wymienia­
jąc rodzaj i podając ilość ładunków 400 okrę­
tów które przerwały blokadę, dowodzi jej nie­
skuteczności i wzywa F ranc ję , aby blokady 
tej nie uznała. Odpowiedź p. Thouvonela nie 
jest dotąd wiadomą.

Londyn, 13 Ijutego. Morning Post utrzymuje, 
że ani p. K ing ani p. Baines, nie podadzą nate- 
raźuiejszem posiedzeniu swych corocznych 
wniosków co do reformy parlamentu. Żadna 
zatem ważna sprawa nie będzie parlamentowi 
przedłożoną.

Turyn, 11 Lutego. Dziennik Correspondance 
italienne ogłasza okólnik p. liicasolego do pre­
fektów: Rząd pilnie zajmuje się spełnieniem 
życzeń narodu. Oświadczył on uroczyście 
jak iem  drogami i w jak i sposób zamierza do­
stać się do Rzymu. On sam tylko je s t w sta ­
nie udccydować jak ie  należy przedsięwziąść 
kroki i obrać do nich czas stosowny. Godność 
i interes narodu równie się sprzeciwiają te­
mu, aby rząd dał się powodować lub też prze­
ścignąć. W  kwestji rzymskiej idzie głównie 
o osiągnięcie zwycięztwa moralnego, w którem 
to zwycięztwie niemniej je s t interesowane su­
mienie szczerych katolików jak  całe cywili­
zowane społeczeństwo, szczególniej zaś W ło­
chy. Rząd może być zadowolnionym z korzy­
ści, jakie dotychczas osiągnął. Kościół nieza­
leżny i państwo niezależno wprowadzą nowy 
porządek rzeczy, którem u W łochy dadzą po­
czątek jeżeli się będą trzymać zasady pogo­
dzenia spraw państwa włoskiego z powagą 
papiezką, tak  ja k  Rzymiunioto pojęli, w wyra- 
żonem przez siebie życzeniu. Rząd pragnie, 
aby dzieło jego nie znalazło przeszkód w nie­
bacznych zamachach i hałaśliwych demonstra­
cjach. Prefekci powinni objaśnić opluję pu- 
pliczną i użyć swej powagi W celu zapobieże­
nia ponowieniu podobnych deinonstraeij.

Nowy-Jork, 1 Lutego. K rąży tu  wieść, żo mi­
nister m arynarki podał się do dymisji- Flota 
unji zajęła wyspę W ilm ington i przecięła tym 
sposobem komunikację między fortami Puła­
ski i Savauah. J  cnerał Beauregard w Ib,000 
żołnierzy, udał się do Kentucky.

Wiedeń, 12 Lutego. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby niższej, przy roztrząsaniu prawa kar­
nego, wniosek rządu, żeby ataki przeciw ho­
norowi rady państwa, sejmów, władz, armji, 
pojedynczych członków rady państwa i sej­
mów, urzędników publicznych, wojskowych,

— Dzień wczorajszy był prawie niepogo- 
dny i mroźny. Rano niebo pogodno, od go 
dżiny 7-ej na pół pogodno, a od godziny 9-ej 
do końca dnia pochmurne. Około godziny 
5-ej wieczorem śnieg padał. Przez cały dzień 
panował słaby, w iatr południowo-wschodni; 
wieczorem mierny zachodni. Średnia tempe­
ra tura dnia wynosiła 12 stopni zimna, o 8 
stopni niższa od normalnej; największe zimno 
rano wynosiło 174/ 3, najmniejsze popołudniu 
6 stopni Róaumura. B arom etr opada, średnia 
jego wysokość jest 745,47 milimetrów. P o ­
wietrze wilgotne, elektryczność atmosferycz­
na silna, dochodziła do 50 stopni.

— W  dniu 27-m Stycznia, Adam Basaja, 
zwany Gajewiak, la t 45 liczący, dymisjono­
wany żołnierz, m łynarz z profesji, chcąc wy­
rąbać lód, czyteż zabić kliny pod kołem m ły­
na we wsi Cegielnia, gm iny Koprzywnica, 
powiatu Sandom ierskiego, przez obracające 
się koło wodne porwany i na miejscu zabity 
został.

— Dnia 28-go t. m. W alenty W ypyszyński, 
la t 26, kowal ze wsi Czyżewo, gminy Sanni­
ki, powiatu Gostyńskiego, wszedłszy*na drze­
wo przy mieszkaniu jego stojące, dla ucięcia 
gałęzi na opał, spadł z takowego na ziemię 
i tak  szkodliwie potłukł się, że pomimo na­
tychmiastowego ratunku, w k ilka godzin ży­
cie zakończył.

— Handel Karawanowy z C/dnami. Zawarcie 
nowego trak ta tu  między Rosją a Chinami 
wpłynęło zbawiennie na ożywienie handlu 
między obu państwami, a kupcy Kiaclityńscy 
gorliwie wzięli się do dzieła, aby skorzystać 
z praw  tym  traktatem  uzyskanych. K ore­
spondencje z K iachty donoszą, że kupcy ci, 
zebrawszy odpowiedni fundusz, już to kapita­
łu zapasowego kupieckiego, już też z dobro­
wolnych składek, postanowili wysłać ajentów 
handlowych, jednego do Ugry, a drugiego 
z pomocnikiem do Pekinu i Tiańdzin. Oprócz 
tego uznali oni za konieczne, wyuczyć w P e­
kinie języka Chińskiego pięciu młodych 
chłopców, wybierając kandydatów że szkoły 
K iachtyńskiej, jako już nieco do tego przy­
gotowanych. Aby jednak wysłanie tych ajen­
tów nie wydawało się Chińczykom podejrza- 
nem, przeto kilku z pomienionych kupców', 
wyprawiło zarazem znaczną ilość kapitału 
w monecie złotej rosyjskiej i francuzkiej, 
oraz towarów, w ogóle na sumę 163,228 rub. 
rs. 48 kop., dla praktyczniejszego rozpoczę­
cia interesu. K araw anę jednak postanowio­
no skierować nie na Kałgan, ja k  to bywało 
dawniej. Do K ałganu idzie droga nadzwy­
czaj uciążliwa, bezwodna i bezludna, k tórą 
Chińczycy handlujący z Rosją muszą obierać 
dla tego jedynie, że wywożone do Rosji i przy­
wożone stam tąd towary, powinny przechodzić 
przez komorę Kałgańską. Przytcm , z obawy
półzawdnictwa, nie chciano zwracać oczu kup­

ców Kałgańskich, i uważano za stosowniej­
sze otworzyć z Chinami nową drogę handlo­
wą przez Mongolję, miejscowością więcej ob­
fitującą w wodę i liczniej osiedloną, a miano­
wicie przez bramę Duszi-Keu, leżącą w od­
ległości dwustu wiorst na wschód od Kałga­
nu. Zresztą drogę tę obrano równie dla tego 
aby handel skierować tak  na bramę pomie- 
nioną, jak  i na bramę Chubcj-Keu, leżącą je ­
szcze bardziej na wschód, gdyż do niej doty­
kają źródła rzeki Peiho, dobrej do spławu 
i wiodącej prosto do Tiańdzin, gdzie się scho­
dzą wszystkie komunikacje wodne, tak od 
zatoki Pcczelijskiej jak  i od kanału Cesar­
skiego, łączącego Chiny północno z rzeką 
Jan-dzi-Kiang. Na zasadzie więc takich da­
nych skierowaną została pierwsza K arawana 
ku bramie Du-szi-keu, a nie przez Kałgan. 
P rzy  wyprawianiu jej jednak popełniono tę 
nieostrożność, że doniesiono o tern do Pekinu 
i zapytywano się rządu Chińskiego, który 
naturalnie wszystkim i zawsze odmawia, je ­
śli jes t zapytywany, widząc w tern brak  sta­
nowczości albo prawa, a zgadza się w tedy  ty l­
ko, kiedy fakt jes t dokonany, jak  to widzimy 
z postępowania jego z Furopejczykam i i z za­
jęcia przez Rosjan Amuru. W  skutku tego 
wydane zostało rzeczywiście z Pek inu  roz­
porządzenie, aby nie przepuszczać Rosjan 
przez bramę Duszi-keu i K araw ana zawrócić 
musiała na Kałgan, gdzie znowu przetrzym a­
no ją  przez miesiąc, pod pozorem, że Rosjanie 
mogą po dawnemu jeździć do Pekinu  tylko 
przy rnissji, i że o wysyłce tam  oddzielnych 
Karawan i otwarciu handlu w traktacie nie­
ma wzmianki. Dzięki jednak  energicznemu 
naleganiu ajenta rosyjskiego Nerpina, równie 
tak  jak  przybyłego podtenczas do Pekinu 
urzędnika dyplomatycznego Biucowa, powio­
dło się nakoniec skłonić rząd Chiński do 
przepuszczenia owej Karaw any do Tjań-dzin, 
ale do Pekinu  puścić jej nie chciano pod no 
wym pozorem, że w stolicy tej inni Europej 
czycy nie mają otwartego handlu. Nie zwa 
żając na takie niepowodzenie kupcy Rosyjscy 
nie upadli na duchu; wyruszyli z towarami 
do Tiań-dzin, gdzie m ają nadzieję rozpocząć 
sprzedaż towarów i zakupić herbatę, jeśli do 
wieziona będzie w dostatecznej ilości, lub też 
udać się za jej kupnem  na statkach Europej 
skich do Szanghai i Fuczan, albo na r. Jan- 
dzi-kiang. Tymczasem w Kiachcie dobro­
czynny wpływ nowego trak ta tu  już się obja­
wił, a handel z Mongolją, do której w yprą 
wiono dotychczas 14 karawan, przybiera po 
rządne rozmiary. Szczególniej dopomaga tak 
że rozwojowi handlu rozporządzenie zwierz­
chności Kiachtyńskiej, dopuszczające do mia­
sta Troichosawska Mongołów. Pozwolono 
im tam  sprzedawać bydło i konie. Nawzajem 
kupują oni dla siebie wszelkie potrzeby, któ 
ro dawniej nabywali za pośrednictwem Chiń­
czyków, ogromnie ich oszukujących i wy- 
zyskujących. W olny handel z Mongołami

co od 1-gó Października miało nastąpić. I  te­
raz już korzyści są widoczne, gdyż przez do­
puszczenie na targi bydła Mongolskiego, ce­
na mięsa, k tóra w tamecznych okolicach 
z każdym rokiem wzrastała i dochodziła do 
2 r l  50 kop. za pud, dzfś wróciła do dawnej 
stopy, to jest do rs. 1 kop. 30.

— O pierwszym zeszycie tegorocznym Pra­
ndka, czasopisma czeskiego, poświęconego 
wiedzy prawniczej i rozpoczynającego drugi 
rok swego istnienia (o czem już donosiliśmy), 
pisze Lumir co następuje: „Pismo to świetnie 
rozpoczyna drugi swój rok. W yszły obecnie 
pierwszy zeszyt, treścią swą obfitą i dokła­
dną, odpowiada zupełnie swemu zadaniu, za 
co wdzięczność należy się tak  założycielom, 
jak  i czynności i światłu prof. W. A. Szembe- 
ry, k tóry  zastąpił zmarłego, niemniej zasłu­
żonego p. Strobachowa. Zeszyt ten obejmuje 
między innemi: Dawną procedurę sądową 
m argrabstwa Morawskiego, przez Antoniego 
Rybiczkę; W ykład  kilku paragrafów prawa 
cywilnego i karnego, w Czechach obowiązu­
jącego, przez Dra. F r. Ncdomańskiego i in­
nych; wypisy z ksiąg starego miasta prażskie- 
go; czeskie reguły i przysłowia prawne; o pła­
ceniu długów zaciągniętych za pośrednictwem 
telegrafu i t. d.”

— Czytamy w czasopiśmie Obecne Listy: 
„P. A rnost W ysoki, kontroler hutniczy w Ja -  
chimowie, wzywa przemysłowców i rzemieśl­
ników czesko - słowiańskich, ażeby zbierali 
rzemieślnicze i w ogóle techniczne wyraże­
nia rodzimo, które mu są niezbędne do dalszej 
pracy nad wydawnictwem materjałów do cze­
skiego słownika technologicznego.”

— W  Pradze czeskiej, u Kobra, wyszedł 
z druku pierwszy zeszyt dzieła pod tytułem: 
Mezi czkrisenim 1848—1860. Kronika deanacti- 
leti Bakotiska. Są to dzieje m onarckji austrjac- 
kiej w ciągu la t dwunastu, napisane podług 
A. H ellnm tha przez W acław a Prawdę. Całe 
dzieło składać się będzie z 6-u zeszytów sze- 
ścioarkuszowych.

— Szereg dzieł bibiograficznych, częścią 
przez samego Dra. W . Engelm anna wyda­
nych, częścią zaś w jego zakładzie drukiem  
ogłoszonych, a który zbogacony został nieda­
wno wyborną Bibliotheca zoologica, pomnożony 
ma być wkrótce dziełem bibljograficznem, 
opracowanem przez A. H agen’a, pod tytułem: 
Bibliotheca cntomologica. P raca  ta, stanowiąca 
szacowny dla nauki nabytek, oddaną już zo­
stała w L ipsku do druku.

— Czytamy w Monitorze algierskim: Cesarz 
mianował p. H enryka Duveyrier, kawalerem 
Legji honorowej. Godna to nagroda za prace, 
których znaczenie będzie można, lepiej ocenić, 
kiedy młody tćn podróżnik, powstający do­
piero z ciężkiej choroby, ukończy opis swoich 
podróży po Saharze. To co wiadome jes t jc- 
dnakże do tego czasu, daje już pewne pojęcie 
o całości. Pierw szy on, zbadał drogę z M ettilli 
do E l Golea, i przebiegł kraje nietykaue no­
gą żadnego francuza; rzucił podstawy stosun­
ków Algierji z krajami, których mieszkańcy,
z nieufnością patrzyli na francuzów, z wielką 
stra tą  dla handlu. Ścisłe zbadanie drogi z Suf' 
do Gadamcs, z Gadames do Rhat, z R bat do 
Murzuku, bez wątpienia o wiele jes t wyższe, 
od poprzednich niedokładnych wskazówek; 
wycieczki jego do Dżerydu tunctańskiego 
i Nifzana wzbogaciły jeografję i archeologję 
wieloma nowemi wiadomościami; podane 
przez niego szczegóły o Gadames, Rhat, E l 
Golca, Szaamba, Murzuku, i o handlu tych 
rozmaitych miast, również ja k  o całym Eez- 
anie nadzwyczaj są ciekawe; lecz największą 

obfitość wiadomości, dostarczyli mu Tuare- 
gowie, z którem i przebył k ilka miesięcy. Ję- 
yk, obyczaje, zwyczaje, religja, przemysł, 

aandel, były przedmiotem szczegółowych ba­
dań, k tóre pozwoliły mu nakreślić dokładną 
mapę kraju Tuaregów północnych, wydanie 
której będzie stanowić opokę w jeografji.

odstawą jej są ścisłe spostrzeżenia astrono­
miczne i barometryczne, na zasadzie których 
oznaczył przeszło ośmdziesiąt punktów, w cza­
sie swych podróży. Przedm iotem  jego badań 
była także arclieologja i historja naturalna 
przestrzeni, które przebiegał.

— D nia 31-go Stycznia, w Paryżu, na emę- 
tarzu północnym, odbyło się poświęcenie po­
mnika, wystawionego dla ulubionego a zbyt 
wcześnie zmarłego pisarza H enryka Murgera. 
Po nabożeństwie, odprawionem w kaplicy 
em ętarnej, liczne Zgromadzenie literatów, 
wraz z komitetem pomnikowym, na czele któ­
rego znajdował się p. Teofil Gautier, było 
obecne odsłonięciu ślicznego utw oru p- Aimó

Kie-i łagodne obejście Się z nimi, przyniesie 1 
dyś wielkie korzyści, a zwłaszcza po zniesie­
niu na całej granicy Mongolskiej linji celnej

Millet, przedstawiającego młodą muzę z ręką 
wyciągniętą, sypiącą kw iaty na grób poety.

— Nowe dzieło barona B a z a n e o u r t ,  pod 
tytułem: Wyprawy do Chin i Kochinchiny (Expe­
ditions dc Chine et de Cochinchine), nadzwyczaj 
jest zajmujące. W yprawa chińska, nie mogła 
być opisana z taką szybkością, j ak  wojna 
K rym ska lub kam panja Włoska, tak  świetnie 
przedstawione przez tegoż samego autora, 
w skutek urzędowego polecenia. P . Bazan- 
court nie chciał wydać na świat swego dzieła 
dopóki nie zebrał w swym ręku wszystkich 
dokumentów i dla tego obecna jego praca, nie 
pozostawia nic do życzenia.

B aron Bazaneourt jednocześnie wydał dzie­
ło zupełnie iunego rodzaju, pod tytułem: Ta 
jem nice Szpady (les Secrets de 1’Epee), k t ó r e m u  
znana zręczność autora w sztuce fechtowania, 
nadaje szczególny powab.

— Potrzeba zabezpieczenia ptaszków msz­
czących owady, od zapalczywości myśliwych 
i psot dzieci, zyskała uznanie niotylko w E u ­
ropie. Na wyspie Połączenia czyli Bourbon, 
rada jeneralna, przejęta zniszczeniem jakie ro­
bią w zbożu owady i gąsienico, wyraziła ży­
czenie, aby w całej osadzie polowanie na p ta­
ki Wszelkiego rodzaju, przez trzy lata było zu­
pełnie w z b r o n i o n e .  Na wyspio S .  Maurycego 
także upowszechniło się przekonanie, że czło­
wiek bez pomocy ptaków, nie jost w stanie 
ochronić swych plantacij od zniszczenia przez 
o w a d y .  Dla tego izba rolnicza postanowiła
tam, oprócz rozciągnięcia opieki nad istniej^ą-
oemi ptaszkami w osadzie, sprowadzić zkąd 
inąd, o ile można najznaczniejszą ich ilość.

— W  Rzymie odbywa się corocznie w bty- 
czniu, na pam iątkę trzech królów wschodnich, 
przybyłych do Bctleom dla uczczenia nowo­
narodzonego C hrystusa Pana, uroczystość ko­
ścielna w kaplicy kolegjum do szerzenia wia­
ry  św. (Collegium urbanum de, Propaganda fide) 
W  dniu tym  uczniowie pomienionego kole­

gjum miewają kazania, każdy w swoim języku.
Na tegorocznej uroczystości zgromadziło się 
w kaplicy mnóstwo wiernych, głównie cudzo­
ziemców, oraz duchownych ze wszystkich 
krajów. Mowę w stępną miał w r. b. w języku 
łacińskim  duńczyk J . Jurzich  z Kopenhagi, 
najstarszy z uczniów. Następnie miane były 
mowy w rozmaitych językach, a z tych nie­
które prawdziwie natchnione i wzniosłe. T ru­
dno byłoby wyszczególnić wszystkie języki, 
w których tu  przemawiano. Słyszeć się tu  da­
ły  języki: chaldejski, sy ry jsk i, ormiański, 
arabski, perski, kurdyjski, indostański, tu ­
recki, chiński, koptyjski, tudzież język uży­
wany przez murzynów z B enin’u, dalej grecki, 
francuzki, hiszpański, portugalski, włoski, 
celtyjski, irlandzki, szkocki, holenderski, nie­
miecki, tak  właściwy jak  i djalekt szwajcarski, 
następnie duński, angielski, iliryjski, albań­
ski, malajski, nowozelandzki i inne. W  końcu 
w ystąpiła pewna liczba uczniów klas niż­
szych, którzy dziękowali przytom nym  za li­
czne zgromadzenie się.

— Dr. F . A. E ckstein wydaje w H alli bi- 
bljotekę dla młodzieży, obejmującą wiadomo­
ści ze starożytności (w obszerniejszem tego 
wyrazu znaczeniu) greckich i niemieckich. 
Niedawno wyszedł z druku 10-ty tego wyda­
wnictwa tom, pod tytułem: „ W ypraw a dzie­
sięciu tysięcy greków. Podług Anabasis Kse- 
nofonta napisał Dr. G. F . H ertzberg” (Der 
Fe/dzug der Zehntausend Griechen. Nach Xeno­
phons Anabasis dargestellt von Dr. G. F. Hertzberg. 
Halle, Verlag der Buchhandlang des Waisen- 
hauses, 1861). Monogratja ta przedstawia je ­
den z najświetniejszych epizodów liistorji gre­
ckiej, zdolny obudzić interes młodzieży, tak  
dla przedstawionego tu  kontrastu życia gre­
ckiego i wschodniego, jak  i z powodu zmie­
niających się coraz wypadków, szczególniej 
zaś dla szczęśliwie dokonanego odwrotu szczu­
płego oddziału greckiego w obec dieprzeliczo- 
nych sił nieprzyjacielskich, co Grecy zawdzię­
czali jedynie roztropnym rozporządzeniom

nadludzkiej odwadze samegoż Ksenofonta, 
który tę wyprawę opisał. Autor niniejszego 
dzieła oparł się głównie na tein ostatniem 
źródle, nie pomijając atoli źródeł drugorzę­
dnych, jakich dostarczają K tesias, Diodor, 
P lu tarch  i inni, oraz dzieła nowsze, tenże 
przedmiot traktujące. P rzy  budzącej się u  nas 
obecnie dążności do studjów humanitarnych, 
dla których znajomość liistorji starożytnych 
Greków i Rzymian, stanowi jedną z podstawy 
dzieło to powinno zwrócić na się uwagę na­
szych pedagogów.

— D ziennik angielski Anti-Slavery Reporter, 
donosi, że kraje Bemloo, Em perry, Bargaros, 
Sherbroo i wyspy Żółwie, leżące nad zacho- 
dniem wybrzeżem A fryki, zostały ustąpione 
Anglji przez krajowych kacyków. Rząd an­
gielski przyjął dopiero ustąpienie dwóch pier­
wszych krajów, co do innych zaś postanowie­
nie jego nie jes t znane. Wiadomo że zeszłego 
lata, Anglji odstąpiony został, także na zacho- 
dniem wybrzeżu Afryki, kraj Lagos.

— Pod tytułem: Bocznik wypadków (Annudire 
des fails), p. Mavidal wydał m ałą książeczkę, 
k tóra może oddać znakomite usługi, tak  lu­
dziom światowym jak  i naukowym. Rocznik 
ten stanowi zbiór, dzień po dniu, wypadków 
w całym świecie, we wszystkich gałęziach 
wiedzy ludzkiej. Historja, polityka, dyploma­
cja, sztuki, literatura nadobna, nauki ścisłe, 
administracja, wyznania, nekrologja, i t. d., 
nic nie jes t pominięte, a przy każdym wy­
padku wskazane jes t źródło, zkąd poczerpnię- 
ta została o nim wiadomość. W skazując dzien­
nik, przegląd lub dzieło, w których znajduje 
się tekst jakiego ktokolwiek potrzebuje, nad­
zwyczajnie ułatw ia się wszelkiego rodzaju po­
szukiwania; dla tego praktyczna użyteczność 
dziełka p. Mavidal musi zwrócić uwagę pu­
bliczności. Jeżeli dalej prowadzony będzie ten 
Rocznik w prostej, lecz dogodnej formie, to 
za kilka lat stanie się nadzwyczaj ciekawym, 
pouczającym zbiorem.

— F irm a Zamarski i D ittm arsek w W ie- 
dniu, przysposobiła w swym zakładzie lito­
graficznym, wielkich rozmiarów obraz, przed­
stawiający d vol d’oiseau teraźniejszy wylew. 
Cały wpływ ze sprzedaży tych obrazów prze­
znacza się na rzecz osób, które teraz od po­
wodzi ucierpiały.

— W e Frankfurcie nad M., nakładem  Sau- 
erladera, wyszło obecnie z druku dzieło pod
tytułem, „Południowo-wschodnie stepy i m ia­
sta” fSudostlische Steppen and Stadle), przez 
D ra W ilh. H am m ’a. Autor, znany z artyku­
łów z gospodarstwa wiejskiego i jako reda­
k tor czasopisma rolniczego, opisuje w dziele 
niniejszem obszerne przestrzenie płaszczyzn 
u dolnego Dunaju i nad morzem Czarncm, 
stanowiące się z każdym rokiem ważuiejsze- 
mi pod względom zaopatrywania E uropy 
w zboże. Mówi on tu  także o udziale, jak i 
biorą koloniści niemieccy w uprawie tych 
przestrzeni. Opisy myśliwskie, przygody z wil­
kami i t. p. przyczyniają się do urozmaicenia 
opowiadania.

  K raj węgierski jes t nadzwyczaj bogaty
w wody mineralne, znane po większej części 
zaledwie z nazwiska. Niecała czwarta ,ich 
część poddaną została rozbiorowi chemiczne­
mu, a użycie większej ich części jes t miejsco­
we. Liczba znanych w tym  kraju źródeł mi­
neralnych wynosi 361, a mianowicie: 111 że­
laznych, 99 alkaliczno-mineralnych, 98 siar- 
czanych, 33 źródeł gorących, 9 obejmujących 
wielką obfitość soli kuchennej, 6 źródeł gorz­
kich', 4 źródła ałunowe, 1 cementowe. W ię­
ksza ich część wytryska w miejscach, odzna­
czających się nadzwyczaj malowniczem po­
łożeniem. Źródła żelazne w Lucsky, w ko­
mitacie Liptańskim , nie m ają sobie równych 
pod względem przymiotów uzdrawiających.

—  W  Feriach (w K aryntji) miało miejsce 
w Styczniu trzykrotne trzęsienie ziemi: jedno 
2 1 -go, o 24 m inut na 12-ą z wieczora; drugie, 
z 23-go na 24-y, o godzinie 1-ej m inut 2 z ra­
na, i trzecio 25-go, o godz. 4-ej min. 32 po 
południu. Pierwsze dwa trw ały  krótko, lecz 
były dość silne, trzecie zaś trwało dłużej, 
przyczem poruszenia ziemi były faliste i po­
łączono z hukiem, podobnym do grzmotu. 
Od 1-go Stycznia r. b. obserwowano w dolinie 
Ferlachskiej, głównie zaś w okolicach same­
go miasta Feriach, 11 trzęsień ziemi. Liczne

obfite w pomienionej dolinie źródła, w k tó­
rych nigdy jeszcze nie widziano braku wody, 
powysychały obecnie do szczątu, z powodu
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braku przez całe lato deszczu, a w pierwszej 
połowie tej zimy śniegu.

— W  Paryżu ukazały się na widok publi­
czny dwa tomy dzieł pośmiertnych księdza 
Lamennais, wydano, stosownie do życzenia 
autora, staraniem  p. E-D. Forcade, jednego ze 
znakomitszyob współpracowników Revue des 
Di'iix Morides. W  obydwóch tomach zawiera 
się tłomaczenie Boskiej komedji Dantego, po­
przedzone godnym uwagi wstępem, o życiu, 
pracach i pojęciach, słusznie nazywanego al- 
tissimo poeto.

— Zmarły w Maju r. z. hr. Marcellus, głę­
boki znawca historji, literatury  i starożytności 
Greków, tak  dawnych jak  i teraźniejszych, 
ogłosił drukiem, krótko przed swym zgonem, 
dzieło pod tytułem: „G recy starożytni i Gre­
cy nowożytni’’ (Les Grecs anciens et les Grecs 
modernes, Paris 1861). Znajdujemy tu przegląd 
głównych rodzajów staro-greckiej sztuki poe­
tyckiej, oparty na głębokich studjach i oży­
wiony wrażeniami^ doznanemi przez autora 
podczas jego pobytu w Grecji. Hr. Marcellus 
jednoczy tu  zręcznie i ze znajomością rzeczy 
czasy starożytne zteraźniejszeini, czem w ła­
śnie leży urok, zdolny odzwierciedlić dawne­
go ducha greckiego w rozbudzonem życiu u- 
mysłowem greków nowożytnych. Tenże au­
tor znany jest, oprócz pism treści politycznej, 
z mnóstwa dzieł naukowych o starożytnej 
i nowożytnej Grecji, jak  np. Souvenirs de VO- 
rient (1839); Chants populaires de la Grece mo­
dernę i Chants da peuple en Grece (2 tomy, P a ­
ryż 1851). Jakkolw iek maluje on tu Greków 
w sposób może za fantastyczny, daje jednak 
dobre wyobrażenie o pieśniach ludu nowo- 
greckiego, przyczem zwraca także uwagę na 
pieśni narodowe starożytnych greków. Stu- 
djował on także utw ory Nonnus’a, jednego 
z późniejszych poetów staro-greckich, a owo­
cem tej pracy było dzieło podty tu łem : Les 
Dionysiaques de Nonnos, po grecku i po fran- 
cuzku.

sze należy do rzędu najlepszych, w ostatnich 
czasach w europejskiej literaturze ekonomji 
politycznej drukiem  ogłoszonych. P rzekładu 
tego dzieła p. Rostowcow dokonał sumiennie 
i ze znajomością przedmiotu. O ryginał fran- 
cuzki całego dzieła ogłoszony został drukiem  
w Paryżu, we dwóch tomach, w 1859 roku.

W ładim ir Raszet. 0 razwitii w Hossii gornoj 
promyszlennosti i mechanic,zeskaho iskusstwa, po- 
sredstmm ustrojstwa żelieznoj dorogi w centric 
uralshoj gornoj promyszlennosti i pri pomoszczi 
tarifnych uczreżdenij. S. Peterb.

A utor tego dzieła dobrze jest, jak  widać, ob- 
znajotpiony z przemysłem górniczym w ogól­
ności, głównie zaś z miejscowością najwię­
kszej w Rosji pod tym  względem działalno­
ści w górach Uralskich. P raca niniejsza roz­
pada się na dwie części: 1) W pływ  dróg że­
laznych na przemysł górniczy i na rozwój 
zakładów mechanicznych, i 2) W pływ  środ­
ków celnych na też dwie gałęzi przemysłu. 
Podział powyższy, zdaniem autora, opiera się 
na przokonaniu, że drogi żelazne i stósowne 
przepisy celne, mogą najbardziej przyczynić 
się do rozwoju w Rosji dwóch ważnych gałę­
zi przemysłu: górnictwa i wyrabiania machin. 
„Jeżeli zastanowimy się należycie (powiada 
autor) nad postępem, zrobionym przez E u ro ­
pę zachodnią, w ciągu ostatnich la t 40-tu, na 
polu przemysłowem, przekonam y się, że k ra­
je  tameczne osiągnęły w tak  k ró tk im  prze­
ciągu czasu nadzwyczaj pom yślne rezultata, 
głównie przy pomocy rozwoju u nich przemy­
słu górniczego i fabrykacji machin.”

nowienie, co do tej gałęzi, ceł opiekuńczych. 
Zdaniem jego, powinien być dozwolony przy­
wóz, bez pobierania cła, tylko pew nych ma­
chin, których w Rosji nie podobna jeszcze 
budować i które są niezbędne dla niektórych 
gałęzi jej przemysłu, wymagających jak  naj­
większego poparcia; od machin zaś, które Ro­
sja może sama produkować, projektuje on 
umiarkowane cło; co do kruszców, zdaniem au­
tora, należałoby dozwolić przywozu, bez cła, że­
laza lanego nie w wyrobach, a utrzymać cło cią­
żące obecnie na żelazie kutem  zagranicznem, 
w celu podtrzym ania krajowych zakładów 
górniczych. Zdaje się. atoli, że ten ostatni 
środek,'jako usuwający konkurencję, nie jest 
zdolny wydoskonalić krajowy przemysł gór­
niczy.

W  końcu autor wynurza przekonanie, że 
„po zbudowaniu drogi żelaznej w samym 
środku działalności górniczej, będzie ona na­
stępnie stopniowo przedłużaną do oddalonych 
punktów Rosji, przyczem drogi te zaopatrzo­
no zostaną w żelazo z Uralu i w machiny 
tamże zrobione.”

Do książki tej dołączona jes t karta miej­
scowości pomiędzy rzekami K am ą i Tobołem, 
przez k tórą ma przechodzić projektowana 
droga żelazna.

Naczalnyja osnowanja parochodnych maszyn.

napisanie książki, mogącej służyć w szkołach 
k irgiskich do uczenia języka rosyjskiego, p. 
Iljińskiemu, biegłemu orjentaliście, k tóry  urzę­
dował poprzednio w zarządzie obwodowym 
kirgizkim, a niedawno powołany został przez 
uniw ersytet Kazański na katedrę języków  
wschodnich. P . Ujiński wywiązał się zaszczy­
tnie z tego zadania przy pomocy młodych kir- 
gizów,zostających przy zarządzie obwodowym. 
Nic wziął on za wzór żadnego z wydanych 
dotąd w tym  rodzaju dzieł, jakkolw iek korzy­
stał z nich ze znajomością biegłego filologa 
i ułożył książkę, k tó rą można nazwać pracą 
samodzielną. Z książki tej może nauczyć się 
języka rosyjskiego każdy pojętny kirgiz, bez 
pomocy nauczyciela. Na stronicach 80—128 
znajduje się wybór urywków z literatury ro­
syjskiej, z obocznem tłómaczeniem na język 
kirgizki. W  ogóle książka ta  odpowiada w zu­
pełności swemu pod względem pedagogicznym 
przeznaczeniu. Napisaną ona została w Orem- 
burgu, a wydrukowaną w Kazaniu.

Chrestomatja iii izbrannyja statji dla narodna- 
ho cztenja. Izdanje obszczestwa rasprostranenja 
poleznych knig. Wypusk 1-j. Moskwa.

Chrestomatja ta  ułożoną została z w ielką 
znajomością rzeczy i z zastosowaniem do po­
jęcia ludu prostego, dla którego jes t przezna­
czoną. Niniejszy pierwszy tom obejmuje czte­
ry  działy: wybór z dzieł religijno-moralnych;

Zbiór wszystkich utworów W enewitinowa 
wydany został pod kierunkiem  p. A. P . P ią ­
tkowskiego. Talent Wenewitinowa, zbyt wcze­
śnie zmarłego, godzien jest ze wszech m iar 
uznania. W ydawca przeto wielce przysłużył 
się czytającej publiczności niniejszą sumien­
ną i ze znajomością rzeczy dokonaną edycją, 
oraz cennemi szczegółami o życiu i pracach 
poety, którego zalety, jako człowieka i autora, 
słusznie ocenione zostały przez spółczesnych 
i przez obecne pokolenie. Niektóre poezje te­
go poety znano są w przekładzie polskim.

Soczinienje A. Ortolana, starszaho mechanika im- . -  - . , , .  i
peratorskaho francuzskaho,flota. Perewod so Z-ho | krótkie

BIBLJOGRAFJA ROSYJSKA
za miesiąc Styczeń 1862 r.

izdanja, inieniera Pietra Usowa. S. Peterb. 
Specjalne to, w całem  znaczeniu słowa, dzie-

Spiski nasielionnych miesi Rossijskoj imperji, 
Sostawlennyje i izdawajemyje centralnym stalisti- 
czeskim komitetom ministerstwa wnutrennich diet.
III. Bessarabskaja oblast’. A’. Peterb.

Dokładna statystyka ludności, stanowiąca 
bardzo ważny przedmiot pod względem admi­
nistracji kraju, je s t prawie niemożebną bez 
szczegółowego wykazania liczby, rozciągłości 
i położenia punktów zamieszkałych danej 
okolicy. Przytoczona tu  praca, oraz ogłoszo­
ne już poprzednio drukiem  dwa tomy, obej­
mujące podobnyż opis gub. Astrachańskiej 
i Archangielskiej, stanowią cenny nabytek dla 
przyszłej statystyki administracyjnej w Rosji. 
Opis niniejszy, tak  samo jak  i dwa poprze­
dnie, nie wyczerpał jeszcze przedmiotu, dla do­
pełnienia którego, kom itet statystyczny wzy­
wa w swem wydaniu osoby prywatne, ażeby 
przyszły mu w pomoc.

Opis powyższy obejmuje na czele wia­
domości ogólne o całym obwodzie Besarab- 
skim, następnie spis m iast i innych punktów 
zaludnionych, pod właśoiwemi powiatami, 
a w końcu, wykaz alfabetyczny tychże miej­
scowości. Do tej książki dołączono kartę 
z podziałem obwodu pod względem admini­
stracyjnym, czyli właściwiej statystycznym. 
W ykazane tu  jes t położenie każdej miejsco­
wości, tudzież odległość m iast od obu stolic, 
a wiosek i t. p. miejscowości, od m iast powia­
towych; znajdujemy tu  także wykaz liczby 
domów, mieszkańców płci obojej, świątyń 
pańskich i kaplic (podług wyznań), zakładów 
naukowych i dobroczynnych, stacij poczto­
wych, jarm arków , targów, przystani, fabryk 
i zakładów przemysłowych i t. d. P raca  ta  
dokonaną została przez p. A. J . Artemjcwa, 
urzędnika kom itetu centralnego statystyki.

Ckaraktieristiki iz srawnitielnaho zemleopisa- 
nja i etnografji, sob ran/ryja i prispośoblennyja 
dla domaszniaho i szkolnaho obrazowanja. Wil­
helma Piilca. Czast’ pier woja, wypusk pierwyj. 
Perewod s niemiecka/to M. Tichonowicza. Moskwa.

Zbiór ten wiadomości z dziedziny joogralji 
i etnografji odznacza się obfitością szczegółów 
i dobrym ich układem. Niniejsza pzęść pier­
wsza tomu pierwszego obejmuje: 1) Część 
ogólną; 2) Oceanografję, i 3) Jeografjęietno- 
grałję. Ten ostatni dział, oprócz wstępnych 
wiadomości o częściach świata i o narodach 
na nich zamieszkałych, obejmuje pogląd na 
Europę, oraz opis półwyspów: Bałkańskiego 
(głównie prowincij właściwie greckich, wysp 
greckich i Ozarnogórza) i W łoskiego (Ape­
nińskiego), wraz z wyspą Sycylją. Działy te 
traktowane są nadzwyczaj dokładnie i w spo­
sób bardzo ułatwiający naukę jeografji. P rze­
kład dokonany został sumiennie.

D ruga część tomu pierwszego i tom drugi 
(których przekład nie został jeszcze dokona­
my. a 'przynajmniej nie wyszedł dotąd z dru 
ku), obejmują również dokładny opis pozo­
stałych krajów europejskich i innych części 
świata. 1 J

Teoreticzeskij i prakticzeskij traktat ekonomji. 
Soczinenje hursela-Senela. Tom 1. Czast’ teorc- 
ticzeskaja iii plutologja. Perewod J. Uostowcowa. 
S. Peterb.

Niniejsze dzieło p. C oure& l^Seneuil nic 
należy do żadnej odrębnej szkoły historycznej, 
ani też podaje faktów zupełnie nowych. Au­
tor miał inny zupełnie cel: jako profesor eko- 
n°inji politycznej instytutu narodowego chi­
lijskiego w Ban-Jago, wykłada on zasady 
nauki w sposób ile możności prosty i zrozu­
miały, a jako uczony, dąży do rozwiązania 
wielu ważnych kwestij, wynikłych na polu 
ekonomji politycznej w ciągu  ostatnich lat 
sześćdziesięciu. Dzieło to przewyższa o wiele 
szereg zwykłych kursów  ekonomji polity­
cznej l może być przydatnem nic tylko dla 
tych, co chcą poznać główne zasady i prawdy 
nauki, lecz i dla specjalistów. Przełożony 
obecnie na język rosyjski pierwszy tego 
dzieła toin, obejmujący część teoretyczną 
jest krótkim  stosunkowo, lecz głęboko pomy* 
olanym i systematycznie ułożonym trakta- 
teńi, roztrząsającym przedmiot i różne o nim 
zdania spokojnie i bezstronnie. Nie jedna 
kwestja, oddawna w nauce badana, znajduje 
tu  śmielsze i z właściwszego stanowiska do­
konane rozwiązanie. W  ogóle dzieło niniej

W  pierwszym rozdziale autor, wykazawszy ł°  uczonego teoretyka i p rak tyka p. Ortola- 
brak w Rosji błogiego wpływ u dróg żela- na, przełożone zostało na język rosyjski przez 
znych na przemysł górniczy i fabrykację ma- I p. Usowa, mżemera, z całą znajomością rze- 
chin, przypisuje sm utny ich stan dwóm przy- czy i sumiennością, jakiej podobna praca Wy­
czynom: niepomiernej odległości zakładów maga. Tłómacz wiernie oddaje przedmiot tra- 
górniczych od linij budujących się obecnie ktow any przez francuzkiego mechanika, lecz 
dróg żelaznych, oraz niezbędności używania mało widać dbał o piękną formę stylu, co 
w tych zakładach węgla drzewnego, w miej- zresztą, ze względu na suchość przedmiotu, 
see kamiennego. Na dowód, do jakiego sto- nie tuk łatwo dałoby się osiągnąć. Tenże sani 
pnia wyniszczone zostały lasy, położone na p. Usow wydał niedawno „Sztukę budowm 
około tych zakładów, tudzież w jak  ogrom -j ctw a” (Stroitielnoje iskusstwo). 
nym  stosunku podnoszą się ceny węgla drze­
wnego, autor przytacza następujący wykaz 
cen tego produktu w zakładach Tagilskich 

I (w górach Uralskich); za kosz węgla drze­
wnego płacono tam: w 1830 r. 72 kop.

1840 r. 84
1850 r. 93
18G0 r. 1 rs. 24

TEATRA W WARSZAW IE.

W i e l k i  T e a t r .—Drugi Abonament N. G.—  
Dziś w sobotę, dnia 15 Lutego, opera w 4-eh 
aktach z muzyką J. Yerdi, fniani, odśpiewana 
przez pp. Koehlera, Millera, Dowiakowską, Dobr- 
skiego, Szczepkowskiego, Rybicką, Pawłowskiego.
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Z aczn ie się  o godzinie

A. Golicynskij. Oczerki iz fabricznoj zizni. 
S risunkami Szmelkowa. Moskwa. ,

Je s t to osobne wydanie -.opowiadań, druko­
wanych poprzednio w „Rozrywkach” (Raz- 
wlcczenje). Ogłaszając je  powtórnie drukiem, 
autor powiada, iż ma na celu nie tylko rozry­
wkę. swych czytelników wśród nudów pocho­
dzących od bezczynności, lecz także danie na 

Przytoczywszy wszystkie niedogodności, I niektóre kwestje odpowiedzi, wziętej żywcem 
towarzyszące transportow i do Petersburga z rzeczywistości i opartej na faktach, a tern 
i innych m iast kruszców z uralskich zakładów samem ułatwienie czytelnikom wynalezienia 
górniczych, rzekami Czusową i Kam ą,—nie- środka dla polepszenia bytu robotników fabry- 
dogodności wynikające zładowania, nizkiego cznych. Znajdujemy tu  rozmaito ujemne stro-
stauu wody, wyładowywania i t. p., autor 
popiera swe twierdzenie liczbami, z których 
okazuje się, że przewózka kruszców z pomie- 
nionych zakładów do Petersburga, wymaga 
od 106 do 140 dni, a koszta transportu wyno­
szą na wiosnę po 37, a w lecie po 46 kop. 
Do tych dwóch głównych przyczyn, wpływa­
jących zgubnie na przemysł górniczy w zakła­
dach Uralskich, autor dodaje jeszcze brak rąk  
do roboty i drożyznę zboża, wywołaną dwu­
letnim  w gub. Pcrm skiej nieurodzajem.

Na zasadzie przytoczonych przez się da­
nych, autor widzi jedyny spospób podniesie­
nia przem ysłu górniczego w Rosji, w pole 
pszeniu dróg, przez co ułatwiłaby się komu 
nikacja zakładów górniczych z punktam i od­
bytu ńa ich produkta. W  tym  celu należało 
by połączyć pomienione zakłady górnicze

ny życia ludzi, poświęcających się ciężkiej 
w fabrykach pracy, nieraz niedostatecznie wy­
nagradzanej. Opowiadanie żywe i pełne inte­
resu. Ilustracje zaś mogłyby być lepsze 

J . Karatajew. Chronologiczeskaja rospiś slo- 
wiankich kn ig , napieczatannych kiriłlowskimi 
bukwami 1491— 1730. S. Peterb.

W ykaz ten ksiąg słowiańskich, drukowa-
ułoźony

ciorysy ludzi znakomitych; opisy i opowiada­
nia z podróży, oraz krótkie opowiadania z hi­
storji naturalnej, i nareszcie wybór poezji 
i prozy. W szystko to są wyjątki z lepszych 
autorów.

A. S. Chomiakow. Soczinienja. Tom 1-j. S. 
Peterb.

Obszerny tom niniejszy starannie zebra­
nych prac zmarłego badacza literatur słowiań­
skich, A. S. Chomiakowa, obejnjuje artykuły, 
drukowano już poprzednio po rozmaitych cza­
sopismach. Obok wielu szczytnych myśli, 
niektóre z tych prac grzeszą zbytnią rozcią­
głością, nie mającą, na teraz przynajmniej, 
innej zalety, oprócz pięknego stylu. Znajdu­
jem y tu  między innemi: m yśli o reformach, 
zaprowadzonych przez P io tra  W., tudzież 
o gminie; dalej piękny, sympatyczny i głębo­
ko pomyślany artykuł o Anglji (co nie prze­
szkadzało zresztą autorowi wyśmiewać ją  
w poezjach). Inne artykuły  poświęcone są 
prawie wyłącznie rzeczom słowiańskim, przy­
czem autor często się powtarza, w czem zre­
sztą nie m a nic dziwnego, gdyż artyku ły  te 
nie są jednym  ciągiem osobnego dzieła, lecz 
były w rozmaitych czasach pisane i drukiem 
po pismach perjodycznycli ogłaszane. Prace 
z pierwszej epoki działalności Chomiakowa, 
wielce różnią się od późniejszych, w których 
autor coraz bardziej wpada w mistycyzm. 
Z całego zbioru niniejszego, artykuł o Angłji 
ma największą wartość, podczas gdy prawie 
wszystkie inne wywołane zostały, bądź jakim  
wypadkiem, bądź wypowiedzianem przez ko 
go zdaniem. W  ogóle nie widzimy w tym

— W  dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w urzędzie konsumcyjnym mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10-ej od rsr. 1 kop. 4 2 ‘/ 2 do rsr. 1 kop. 
43% za garniec od kop. 46 '/2 do 47.

W ykaz ten ma szczególną ważność dla 
księgozbiorów, tudzież dla uczonych w ogól­
ności, a głównie dla filologów, oraz dla tych, 
którzy pracując nad historją lub literaturą 
rosyjską, chcą mieć pod ręką skazówkę źró 
dcl, z którycliby mogli czerpać. Je s t on nie­
równie zupełniejszym od dawniejszych w tym  

z Kamą i Tobołem, za pomocą dróg żelaznych, I rodzaju spisów hr. Tołstoja i Strojewa, a nas 
dochodzących do m iast P erm u  i Tiumenia. mianowicie i pod tym  względem interesuje, 
Droga taka, ja k  z jednej strony nie b y ł a b y  iż są w nim dokładnie opisano pierwsze dru- 
kosztowną, tak z drugiej wpłynęłaby na roz- ki słowiańskie, któro jak  wiadomo, ukazały 
wój uralskicgo przemysłu górniczego. Droga się naprzód w Krakowie w drukarni Święto 
projektowana, łącząc dwa punkta, położone półka Fioła, tamecznego mieszczanina 
na rzekach spławnycb, Kamie i Tobołu, prze- N. J . Pfi-ogow. Sborhi/c literaturno-pedago- 
cliodziłaby przez miejscowość równą na prze- 1 giczeskich statiej N. J- Pirogowa, wyszedszich 
strzeni 554 w iorst, przez punkta głównych \ w Up ra :vu enj e  j e h o  kijewskim uczebnym okrugom 
okręgów górniczych średniego Uralu i miałaby I )1858—1861). S portretom awtora. lzdauo s u- 

łańcuch gór w wiosce nale- | c z e b n o -b ta h o tw o ritielnoju cielju. Kijew.

nycli kirilicą od r. 1491 do 1730, uiozony j “utorze ściśle wytk n iętego celu, lecz tylko 
przez p. Karatajewa, wydany został na at om (| 0 r y V V C Z 0  zagłębianie się w pomysły filozofi- 
Oesarskiej biblioteki publicznej w Pcteis ur- | cza0 p oinimo to, cały tom ogłoszonych obe-
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cnie drukiem  prac jego, można przeczytać 
z prawdziwą przyjemnością, tak  z powodu tu 
i owdzie rozrzuconych pięknych myśli, jak  
głównie dla szczególnego daru wysłowienia 
się.

Ii. S. Aksakow. Soczinenja. Tom 1 .  S. Peterb. 
Zm arły autor K. 8. Aksakow, należy do 

tejże szkoły sławianofilów, co i Chomiakow 
którem u o wiele ustępuje pod względem for­
my zewnętrznej, lecz za to przewyższa pomy­
słami. P . Aksakow był zupełnie oddany swej 
idei, a sam mistycyzm, wspólny, zdaje się,
wszystkim autorom tej szkoły, przybiera
u niego charakter bardziej szczery i natural­
ny, niż u samego nawet Chomiakowa.

Ogłoszony teraz drukiem  pierwszy tom
przejście przez łańcuch gór w wiosce nale- I c z e b n o -b ła h o lw o r i t ie ln o ju  cielju. hijew. I prac Aksakowa, obejmuje artykuły  treści hi-
żącej do zakładów górniczych Niżnetagilskich, j >0j  tym skromnym tytułem  wyszedł cały storycznej i krytycznej, niewielkie rozprawy 
gdzie wysokość góry jes t nieznaczna i stano- j szoreg artykułów znakomitego lekarza i zara- filozoficzne i fragm enta prac niedokończonych, 
wi naw et naturalne, rzec można, przejście zem pedagoga, nadzwyczaj ciekawych i sta- Dokładnej charakterystyki tych utworów,
dla drogi żelaznej. Kom unikacja ta ułatwiła- I ń owiących poniekąd najpiękniejsze zdanie | nie podobna dać na teraz, albowiem nie wy- 
by zarazem dowóz do zakładów górniczych spraWy z działalności pedagogicznej z czasów szły jeszcze z druku wszystkie jego prace, 

'a  kamiennego. zarzadzania przez tego uczonego kijowskim  któr

W artość kuponu bieżącego od obligó>r Skarb. rs. 1 k. 4 8 8/ B 
jt „ od Listów Zastawn: Ulgo Okresu k. 8 2/ 3

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E
2 B erlina z dnia 14 lutego.

robotnika, zboża i węgla
z druku

które się wzajemnie dopełniają i wyjaśniają.
Wyszczeo-ólni wszy wszystkie korzyści, ja - I o k r ę g i e m  naukowym. Z liczby objętych w tern | Nadmienimy tylko, że wszystkie objęte tym  

kieby podobna droga żelazna dostarczyła By- | wydaniu artykułów, nadzwyczaj gruntow nych
berji i przemysłowi górniczemu, autor prze­
chodzi do obecnego stanu w Rosji przemysłu 
mechanicznego i do skutków, jakie wywrzeć 
nań może rozwój uralskiej drogi żelaznej. „Po- 
st ępy, jakie czyni Europa zachodnia (powiada 
autor), dostatecznie nas przekonywają, do ja ­
kiego stopnia pojmuje ona, iż rozwój przemy­
słu mechanicznego stanowi dla każdego pań- 

kwestję pierwszorzędną, od której za- 
narodowe i postęp innych

  tomem prace, jakkolw iek rozmaitego chara-
i ciekawych, na szczególną zasługują uwagę: I kteru i z rozmaitomi tytułam i, wszystkie ma- 
„ Czego sobie życzymy?” J e s t  to pogląd p. P i- ją  ścisły z historją Rosji związek. Z trzech 
rogowa na znaczenie i organizację uniwersy- oddziałów, pierwszy obejmuje 20 artykułów  
tetów rosyjskich. Nie jest to atoli projekt ich wyłącznie historji rosyjskiej poświęconych; 
reorganizacji, lecz tylko rozprawa teoretyczna j drugi, 10 artykułów  rozumowanych, a trzeci.
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o tein, jakiem i one być powinny. W  drugim 
artykule, pod tytułem  „Szkoła i życie,” au­
tor rozwija dalej myśli, wypowiedziane przez 
się w artykule „K westje życia,” który będąc 
umieszczony pierwiastkowa w piśmie perjo-stwa

wą$ło bogactwo --------  .  . .  „ , -
ałęzi przemysłu.” Najlepsze z rosyjskich dyczucm Morskoj Sbornik, wywołał był w czy- 

zakładów mechanicznych, zdaniom autora, tającej publiczności nadzwyczajny zapał. W y- 
przycliodzą do upadku, albowiem nie mogą stawiona jes t tu  niezbędność pogodzenia 
wytrzymać konkurencji z wyrobami takichżc szkoły z życiem, oraz ogólnego dla mło- 
zakłądów zagranicznych. D la zapobieżenia dzieży wykształcenia humanitarnego przed 
temu, autor proponuje zakładanie takich fa- przystąpieniem  do studjów specjalnych, tu- 
b ryk nio w bliskości stolicy, jak  to się działo dzież zaprzeczenie rodzicom prawa wybicra- 
dotychczas, lecz w samym centrze działalno- nia dla swych dzieci przyszłego powołania, 
ści fabrycznej, po ożywieniu jej przez zbudo- A rtykuł „Kwestje życia, ’ przełożony na język 
wanie drogi żelaznej, o której wyżej była polski, ogłoszony był drukiem  w W ilnie. Trze

artyku ł (właściwie siódmy z porządku), jest 
zdaniem sprawy p. Pirogow a z rezultatów 
wprowadzonego przez się w gimnazjach okrę-

mowa.
W  drugiej części swrej pracy, autor wyka­

zuje różnicę pomiędzy taryfam i celnemi w za­
chodniej Europie, a w Rosji. Pierw sza do­
zwalała przywozu do siebie płodów surowych 
i nic tylko obciążała wyroby zagraniczne opła­
tami celnemi, lecz naw et zabraniała wywozu 
od siebie niektórych produktów; w Rosji zaś, 
jakkolw iek przywóz niektórych narzędzi był
wzbroniony, lecz także niowolno było przy- ----
wozie z zagranicy żelaza kutego i lanego, sta- względem zasługuje na uwagę, że stanowi 
nowiącego niezbędny do budowy machin pierwsze w języku kirgizkim  napisane dzieło, 
materjał, skutkiem  czego zakłady mechani- | Tak sam cel, juk i znaczenie naukowo-filolo- 
czne, jako oddalone od zakładów górniczych, giczne tej książki, nie m ałą m ają wartość, 
zmuszone były do kupowania tego m aterja- Ludność, tym  językiem mówiąca, wynosi 
łu  po wysokich cenach. Taryfa z 1857 r., nl,nln A* ' 
dozwalająca przywozu żelaza kuteo-o i lane­
go, przyszła,^ zdaniem autora, za późno, „al-

gu naukowego kijowskiego nowego regula­
minu karnego. AVy po wiedziano są tu  zdania 
Avielkiego pod względem pedagogicznym zna­
czenia.

Iljinskij. Samouczytiel ruskaho jazyka dla Kir­
gizów. Kazań.

Nie wielka ta  książka pod tym  głównie

6 drobniejszych artykułów  i roztrząsam 
Pogląd A ksakow a na liistorję najbardziej 

wyraził się w polemice jego z prof. Sołowie- 
wyrn, z powodu historji Rosji tego ostatnie­
go. W  artykułach polemicznych i k rytycz­
nych Aksakow odznaczał się godnością, jak ­
kolw iek zasad swych bronił uporczywie.

J . W . Kirejewski. Soczinienja. Dwa toma. 
S. Peterb.

J. W .  K irejewski należał do tejże, co Cho­
miakow i Aksakow, szkoły sławianofilów, 
a tern chyba od tych dwóch ostatnich różnił 
się, że dopiero później doszedł do odpowie­
dnich im przekonań, a naw et przewyższył ich 
pod względem dążności do mistycyzmu.

Pierwsze jego prace ogłoszone zostały w cza­
sopiśmie „Europejczyk” (Jewropejec), które 
zakończyło w 1832 r. swe istnienie n a  dru­
gim zeszycie. J a k  z tytułu tej publikacji pe­
riodycznej okazuje się, była ona da e ą o 
k ierunku sławianofilskiego. Tak samo i pier­
wsze prace Kirojcwskiego nie zdradzają jesz­
cze tej dążności. z następnych jego utwo­
rów coraz bar<k10J
dził stopmow0 do

okazuje się, jak  przecho-

b ” ,  r  1 1 1  .  " ,  m i  U l

bowiem napływ do kraju machin zagrani­
cznych, które me opłacały cła, w połączeniu 
z długotrwałym zakazem przywozu żelaza la­
nego i kutego, pociągnął za sobą zgubne dla 
mechanicznego przemysłu w Rosji sku tk i.” 

W ykazawszy niepomyślny wpływ przywo­
zu do Rosji machin zagranicznych na rozwój 
przemysłu mechanicznego, autor radzi usta-

około dwóch miljonów głów, wiodących ży­
cie koczowniczo na ogromnej przestrzeni Azji 
środkowej, od morza Kaspijskiego do stepów 
Mongolskich. Język przez to plennę używa- 
ny, je s t wszędzie jeden i tenże sam, z niezna- 
cznemi odmianami miejscowemi. roku 1859 
założone zostały, z polecenia rządu, w obwo­
dzie Kirgizów oremburgskich i na linji Syr- 
Darjińskiej, szkoły narodowe, w których 
uczą także języka rosyjskiego. Zarządzający
obwodem Kirgizów oremburgskich, polecił

6-  na- 
nareszcie

obozu, do którego 
leżeli Chomiakow i Aksakow, aż 
stał się najź4P nszy™ ,ze w szystkich sławia­
nofilów, coraz bardziej wpadając w m isty­
cyzm, dochodzący prawie do fanatyzmu.

W ydany obecnie zbiór jego prac, obejmuje 
wiele artykułów, dowodzących kierunku filo- 
zoficzn0? 0 }  Poświęcenia całej potęgi myśli 
dla dopięcia wytkniętego celu. Lecz obok 
tych szczytnych pomysłów, nadzwyczaj bla­
do wyglądają niektóre pomniejsze artykuły  
i oderwane myśli, nieprzeznaczone zapewne 
przez autora do druku, a ogłoszone obecnie 
przez gorliwego wydawcę.

D. W . W cnewitinow. Polnoje sobranje so- 
czinienij. S. Peterb.

D R O G I Ż ELA ZN E.

Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War- 
szawsko- Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskiej 

j kursują codziennie id następującym porządku, 
mianowicie:

1. Z W arszawy: A) pośpieszny (szneUcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dni i 
z Granicy do Szczaltowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców do Katowic o godz 
3 po południu.

B) Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 45 wieczorem. N a drugi dzień 
pociąg ten idzie dalej z granice do Szcza- 
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

C) Osobowo-towarowy, wychodzi o godz. 5
po południu i dochodzi .tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

2. Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug) 
wychodzi ze stacji G ranica o godz. 12 
m. 55; z  Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w  W ar­
szawie o godz. 10 wieczorem.

B) Osobowy: wychodzi z Granicy o godz. 6
m. 30. Z Sosnowców o godz. 0 m. 45 
z rana. Z K utna zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W ar­
szawie o godz. 5 po południu.

C) Osobowo- towarowy: wychodzi ty lko z Ł o­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w Warszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D . 8 2 1 ) Pisarz Kancelprji Ziemiańskiej 
Gubernii W arszawskiej w W arszawie.

Z powoda śmierci:
1. Marjanny z Ostromęckich Proszkowskiej dla 

której sukcesorów suma rs 375  na dobrach Wola 
Biejkowska w  Okręgu Czerskim położonych pod 
N . 6 działu IV . wykazu hypotecznego poprzednio  
zabezpieczona, następnie po spłaceniu takowej po­
życzką Towarzystwa K redytow ego do depozytu  
tegoż T ow arzystw a złożoną zosta ła .

2. Jakóba Bereksohna Sonnenberga wierzyciela  
sumy złp. 30 ,000  do zabezpieczenia na dobrach 
Goślub w Okręgu Zgierskim  położonych przez 
akt dnia 9 (2 1 ) Czerwca 1839 r. w księdze w ieczy ­
stej tychże dóbr pod liczbą 67 zeznany podanej^ 
otw orzyły się spadki do regulacji których wyzna­
czam termin na dzień 23 Sierpnia n. s. b. r. wKan- 
celarji H ypotecznej dóbr ziem skich Gubernii W ar­
szawskiej.

Warszawa dnia 1 (13 ) Lutego 1862 r.
Truszkowski.

(N . 1). 8 2 0 ) Pisarz Kancelarj Ziemiańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

Z pow odu śm ierci A nton iego W arm ińskiego, 
w łaścicie la  dóbr T w orzyjanki w O kręgu B rzez iń ­
skim położonych, otw orzył s ię  spadek, do reg u ­
lacji którego w yznaczam  term in na dzień 24  Ma­
ja  n. s . 1862 r. w Kancelarji h yp otecznej dóbr 
Ziem skich Gubernii W arszawskiej.

W arszawa d. 2 (1 4 )  L istopada 1861 r.
Truszkow ski

(N . D . 828) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w  W arszawie.

Po zmarłym Feliksie Kacperkiewiczu v. Kasper- 
kiewiczu w spółw łaścicielu nieruchomości Nr. 514  
w Warszawie; 2. Janie Krajewskim w sp ółw łaśc i­
cielu nieruchomości N. 1471 w W arszawie; toczą  
się postępowania spadkowe do ukończenia których 
wyznacza się termin w K ancelarji H ypotecznej Gu- 
bernii W arszawskiej w W arszawie na dzień  7 (19 ) 
Sierpnia 1862 r.

Kuczborski.

(N . D . 814) Naczelnik Powiatu  
Stanisławowskiego.

Obwieszcza niniejszem , że licytacja  głośna in 
minus na w ystaw ienie plebanii we w si Postoliska  
odbywać się jeszcze będzie po raz trzeci w mie­
ście Mińsku w biurze Powiatu dnia 7 (1 9 ;  Marca 
r. b . o godzinie 11 z rana, i zacznie się  od sumy  
rs. 1946 kop. 85 kosztorysem  obliczonej, oraz że 
m ający chęć podjęcia się tej entrepryzy, winni są 
w terminie oznaczonym  stawić się, vadium w ilo ­
ści rs. 3 89  kop. 40 do kasy Powiatowej złożyć.

A nszlag kosztów , rysunki i inne warunki w  biu­
rze mojem przejrzeć można.

Mińsk dnia 26 Stycznia (7  L utego) 1862 r. 

(1 )  Asesor K olegjalny, Rzym ski.

(N . D . 5 8 4 ) Naczelnik Powiatu 
Gostyńskiego.

Podaję do powszechnej wiadom ości, iż  w dniu 
l (1 3 ) Marca r. b. o godzinie 11-ej przed połu­
dniem w trzecim  term inie odbywać się będzie 
w biurze mojem in minus licytacja  przez deklara­
cje opieczętowane, napisane wedle wzoru zamie­
szczonego w Nr. 185, 191 i 196 G azety R ządo­
wej z r. z. na entrepryzę reperacji kościoła para­
fialnego, tudzież ogrodzenia cm entarza kościelnego  
w mieście Gostyninie, podług anszlagu zatwierdzo­
nego na rs. 3281 kop. 7 0 % .

Przystępujący do licytacji w inien załączyć do 
do deklaracji kwit którejkolw iek kasy Skarbowej 
na złożone vadium f/ |  0 część sumy anszlagowej 
wyrównywaj ące, to je st rs. 328  kop. 17 %.

Deklaracje przyjmowane będą tylko do godziny  
11-ej przed południem później składane za nie­
ważne uznane zostaną. Warunki licy tacyjn e, an­
szlag kosztów , oraz rysunek w biurze mojem przej­
rzane być m ogą.

Kutno doia 3 (15) Stycznia 1862 r.
J. Świecimski.

r o c n H T a / i a r b ,  a  bt , 3 a x o c n b e  np f i  rapHH30H- 
HOiMb Sara / i io i iU :  n o jp o Ó H o e  w e  o r m c a t u e  He- 
H c t ip a u H o c rH  bt, ooos'fc h  y n p m a b  S y ^ e n ,  
npe4*LHB/ieł!o no4pfl44HKa>TŁ bt, KoMMHcin

T o p i  H 6y4pTT» upoH3Be4eHM bt ,  KoMMucin 
2 2  u  2 6 d>eBpajH c e r o  r o 4 a  H3ycTHf»ie, ct,  4 0 -  
nymeHie.Mi.  n p u c w jK M  3 a n e 4 a  iaHHi,UE oót»h- 
BjeHifr;  n o b / i i i^ u i f i  404WH1.1 o w n ,  no4aw»i,  
u jm  u p n c j a H M  B*t Ko.MMHciH) ne no3JKe 12 Ma­
co b t ,  y r p a  b t ,  4eHh n e p e t o p w K H .

3 a J o r a  kt, H3ycTHf»i:vn> TopraMT, TpeóyercH  
n o  uocranK.'fc B em en  3 0  py6 . 11 no  H cupaB/ie- 
niio ooo.ia n  yn(>fl}Hn270 pyó . c e p . npnxi>pH o  
kt,  3a n e 4 araHiiWMT> oobHBrienifl.vn, npn.iaraT h, 
3 a jo r a  He.MenUe 15%  B w npaiu nnleM on cyuM .

bt, neivn* jm 6 o Hecor iacHbiH  
ct, ycT8H0B.ieHiibiMM iipaBM/iaMU, i u u  npM- 
c i a n n w a  no3we Ha3u a ’ieHHaro cpoKa, Heóy- 
Ay n ,  iipHHHTM bt, c ooopam em e.

n<)4 f)a4 '>HKM, 38 KOTOpWVIH o c T a n y T c a  110- 
C/I'Bamh i f b n w ,  n e  4 0 / iw n w  ripeTenAOBaTh, 
e c j n  nvn,  óy^eTT, n p e /x o c  raB/ieiia n e  b c h  rio- 
cTaiiKa, H/in noMHBKa, a CKo4 f>Ko b t ,  n o c 4 B4 * 
cTuiH o K a w e r c u  Heoóxo4HMbixT»; >TBepw,xe- 
n ie  ivBhTj 3 aitncHTi* o r t  K o>ixncap iaT C K aro  
/ ( e u a p T a M e u r a .

BpecTTj-yinroBCKi. flB iiapn 2 6  4 hh 1862 r.

(N . D. 830 ) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii W arszaw skiej w W arszaw ie  

Z pow odu nastąpionej w  dniu 5 Marca 1861 r. 
śmierci, Jana-K azim ierza S u sk ieg o , w ierzyciela  
sum y rs. 966 kop. 79%  w dziale IV . w ykazu hy­
potecznego dóbr C iechlin z O kręgu C zerskiego  
pod Nr. 7 ubezpieczonej, toczy  się postępowanie 
spadkowe, do ukończenia k tórego, w yznacza się  
term in półroczny, na dzień  10 (2 2 )  Maja 1862 r. 
w  Kancelarji Hypotecznej w  W arszaw ie. 

W arszawa d. 26  Paździer. (7  L istop.) 1861 r, 
Jan Jasińsk i.

(N . D . 812) P isarz Sądu Pokoju Okręgu 
Węgrowskiego.

Z powodu nastąpionej śm ierci Judki Litm ano- 
w icza Griinberg w sp ó łw łaśc ic ie la  nieruchom ości 
m iejskiej w W ęgrow ie Num er. hyp. 78 oznaczony  
toczy się postępowanie spadkowe, do regulacji 
którego termin prekluzyjny na dzień  8 (2 0 )  Maja 
1862 r. oznacza s ię .

Sokołow  dnia 24 Paździer. (5  L istop.) 1 8 6 1  r.
B ie liń sk i.

OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE.

(N . D . 8 1 7 ) Sąd Pokoju Okręgu 
Hrubieszowkiego.

Z pow odu  żądanej regulacji now ej hyp otek i 
p o ło w y  sk lep u  m urow anego p o ło żo n eg o  w m ie­
ście H rubieszow ie na starym  rynku pod Nr. da­
w nym  11 a teraźniejszym  420 lit A , i

P lacu  p o łożon ego  w m ieście  H rubieszow ie  
przy u licy  D łu g iej pod num erem  daw niejszym  
2 5 6 /2 6 5 , a teraźn iejszem  83 lit. a , tudzież stajni 
i w ozow ni drew nianych gontem  krytych , na 
tym że plncu pob udow anych .

U w iad am ia  interesentów , że tak ow a nastąpi 
w S ąd zie  tutejszym  dnia 7 (19) M aja 1862 r
0 godzin ie  10  z rana.

W zyw a  ich  przeto, aby do takow ej osobiście  
lub przez p ełn om ocn ik a  urzędow nie i s zczeg ó l­
nie na to um ocow anego z g ło s ili się , żądania  
swe i w niosk i do protok ółu  regulacji podali i 
w  dokum eDta praw a ich udow adniające op a ­
trzyli się .

O strzega ich zarazem , że n iezg łasza jący  się  
w  term inie podpadną skutkom  prekluzji w art. 
154 i 160 praw a o hyp otekach  z roku 1818  
przep isanej.

J e ślib y  w łaścic ie l w yw ołanej n ieruchom ości 
w term inie do regu lacji n ie sta w ił s ię , tenże na 
żądanie k tóregok o lw iek  z interesentów  na karę 
z ło ty ch  p o lsk ich  10 do 50 skazanym  zostanie
1 pod łu g  art. 150 tegoż praw a, utraca w sze lk ie  
dobrodziejstw a praw ne w zględ em  sw ych  w ie ­
rzycieli.

O głoszen ie  decyzji jak a  w  skutek  aktu regu ­
lacji w ydaną b ę d z ie  nastąpi dn ia  9 (2 1 )  Maja 
na posiedzen iu  publicznem  Sądu tu tejszego  
od tegoż  dnia czas do od w ołan ia  s ię  od niej 
up ły w a ć  zacznie.

In teresenci przeto bez da lszego  w ezw ania  
ogło^ sen ia  jej przytom nem i b yć winni.

C hrubieszów  d. 18 (3 0 ) S ty czn ia  1862 r.

P od sędek ,
R adca H onorow y, K u ciń sk i.

(N . D . 6 96 ) Naczelnik Powiatu  
Ostrołęckiego.

Na zasadzie reskryptu Rządu G ubernialnego Plor 
ckiego z dnia 26  Grudnia {7 Stycznia) 1861/2  N -. 
6 5 2 9 2 /2 7 3 0  podaje do powszechnej wiadomości, 
źe w dniu 27 L utego (11  Marca) r. b. o godzinie 
10 z rana odbędzie się  w biurze P ow iatu  przez o -  
pieczętowanie sekretnych deklaracji in minus licy­
tacja na zabrukowanie ulicy Rybackiej i postaw ie­
nia mostu, oraz na zabrukowanie części placu przed 
K ościołem  Farnyra w m ieście O strołęce, tudzież 
na reperację bulwarku pod m iastem  O strołęką, a 
to  od sumy rs. 1749 kop. 4t( zatwierdzonym  ko­
sztorysem  objętej. Konkurenci do iej entrepryzy  
obowiązani są złożyć na vadium każdy po rs. 175  
które z łożyć  m ogą w kasie Pow iatow ej w Banku 
Polskim, lub w którejkolw iek kasie Skarbowej, a 
dowód tego dołączonym  być ma do sekretnej de 
klaraeji, vadium to nieutrzym ującem u się przy l i­
cytacji zwróconem  zostanie, utrym ującego się zaś 
zatrzym anem  będzie aż do zupełnego ukończenia  
eDtrepryzy.

D eklaracje przyjm owane będą do godziny 9 l /- 
z rana w dniu na licytację oznaczonym , nadto mo­
gą  być franco nadsyłane lub składane na ręce N a­
czelnika Pow iatu, później zaś złożone za żadne u* 
ważane zostaną

Deklaracje pisane być powinny podług dom iesz- 
czonego niżej wzoru bez skrobania i przekreśleń na 
stemplu zwyczajnym  ceny kop. 7 %  i opieczętowa  
ne lakiem napisane zaś inaczej lub nie podług art. 
17 postanowienia R ady Adm inistracyjnej z dnia 
16 (2 8 ) Maja 1833 r. niew ażnem i będą.

Warunki licytacyjne w każdym  czasie oprócz 
dni św iątecznych w biurze Powiatu przejrzane być 
mogą.

Ostrołęka dnia 19 (3 1 ) Stycznia 1862 r.
(2 )  za Naczelnika, Pomocnik Starszy, Sobockl 

D e k l a r a c j  a.

W skutek  ogłoszenia  N aczelnika Powiaiu Ostro 
łęckiego z dnia 19 (31) Stycznia 1862 r. Nr. 675  
składam niniejszą deklarację, że obowiązuję się 

abrukować ulicę R ybacką i postaw ić m ost, oraz 
zabrukować część placu przed kośtlołem  Parnym  
w mieście O strołęce, tudzież wyreperować bul­
wark pod m iastem  O strołęką za sumę rs. (tu w y­
pisać sumę wyraźnie cyfrą i literami) poddając się 
wszelkim obowiązkom  i zastrzeżeniom  w warun­
kach licytacyjnych objętym . Kwit ka*y N . na zło­
żone vadium rs. 175 dołączam które wrazie nieu* 
trzymania się na licytacji sam odbiorę (lub o ode­
słanie na mój koszt pocztą  do N. upraszam .) S ta­
łe  moje zam ieszkanie j e s t  w N . pisałem  w N . mie ^  
siąca  N . roku 1862 .

(podpisać wyraźnie imie i nazw isko.)

(N . D . 583) R zą d  Gubermalny 
Radomski.

Podaje do pow szechnej w iadom ości, iż  w dniu  
16 (28 ) L u tego  1862 roku w biurze N aczeln ika  
P o w ia tu  O lk u sk iego  odbędzie s ię  licy tacja  
przez rozp ieczętow anie  deklaracji na entrepryzę  
reperacji k o śc io ła  i obm urow ania cm entarza  
kośc ieln ego  w  parafii P rzegin ia  w P ow iec ie  O l­
k u sk im  leżącej, na którą k oszta  są  zatw ierd zo­
ne w sum ie rs. 2831 k op . 1 7 % . W arunki do 
licy tacji wraz z  w ykazem  kosztów  przejrzeć mo 
żna w biurze N aczeln ika  P ow iatu  O lkusk iego, 
W zyw ając w ięc  m ających chęć podjęcia s ię  tej 
entrepryzy , aby deklaracje sw e  n a d z ień  16 (2 8 )  
L utego 1862 r. przed godziną 12 z rana pod  
adresem  N aczeln ik a  P ow iatu  O lk u sk ieg o  w  na­
stępującej treści:

Że podejm uję s i ę  entrepryzy reperacji kościo  
ła  i obm urow ania cm entarza kościelnego w pa  
rafii P rzegin ia  w P ow iec ie  O lkuskim  leżącej, 
p o d łu g  w ykazu kosztów  za su m ę rs. N. podda­
ją c  się w szelkim  obow iązkom  i zastrzeżeniom  
w  w arunkach do licy tacji dom ieszczonym .

N a  dotrzym anie kontraktu  sk ładam  vadium  
w  kw ocie  rs. 283  k op . 11, wyraźnie N . i na to  
k w it  kasy N . za łączam .

Że sta łe  zam ieszkanie mam w N . i w razie nic  
utrzym ania  się na licy tacji, żądani zw rotu  przez 
p ocztę  kw itu , na złożone vadium  na mój koszt 
lub zatrzym ania tak ow ego, aż do m ojego zg ło  
szen ia  s ię .

P isa łem  w N . dnia N . m iesiąca N . roku N 
z w łasn oręczn ym  z im ienia i nazw iska podp 
sem  n a d esła li, ośw iadcza, że później z łożon e  
przyjęte n ie będą.

R adom  d. 9 (2 1 )  S tyczn ia  1861 r. 
za G ubernatora C yw ilnego,

(3) Radym G ub ern ia lny , R elidzyńsk i, Pont 
za N acze ln ik a  K ancelarji, G alińsk i.

(N. D . 8 1 3 ) Komorai Celna Nieszawa.
O głasza  niniejszem  na d z ie ń 20 L utego ( 4 M ar­

ca) r. b. sprzadaż przez publiczną dopełnić się ma 
jącą w jej biurze w mieście N ieszawie licytacją  
skonfiskowanych towarów defraudowanych, składa  
jących się z rozm aitych wyrobów wełnianych, ba 
wełnianych, porcelanowych i innych drobnych 
przodmiotów, oszacowanych w ogóle na rs. 338  
kop. 5 1 ' / , .
N ieszaw a dnia 29 Stycznia (10  Lutego) 1862  

Dyrektor Komory, Pomorski.

(N. D . 774) E p e cm b -y lu m o o cK a a
Ko m  m u c  u p  i  a  in c u  a a  KoMMiiciH.

Ha ocHouaHin iipe^nncan iH  KosincapiaT- 
CKaro /(e iiap ia .v ieH ia  o n .  4 c e ro  flm iapfl 3a 
N. 59 Uhl n.iBaeT-Ł we.iatouiHXT, kt, T opraM i:

1. Ha n o cra u K y n t. Mara3HHhi KoM*inciiłd/M 
n o .in n a tH W it 1 'ocnnra/iefi depeumiHMXT, a o -
JKVR-6 350 , crodouTj cK iaa iih ixh  onepaitioH - 
HblXt 2 , K pece/fh  CK ia.VTU.IXh 4, ayÓKOtih BT, 
^aHHy 1 apuj. m» niHpHtiy ap m . 108, kou - 
CKoii yiipaaiH: BoaineH 146, n(>4pyrŁ 12, 4e- 
pe3c-B,ąe.ti>iiHKoin. 2, n y m  147, m ó p e a e ir ro u t  
KoaiaHi.ixh k i, Te.rhraM b 16, upuua^ .ie iH iio - 
CTeń kt> o ó o jy  u  ynpHHUi: /laryH tuo, aah  ko-  
doM aaui 31 , K nyroB b iiepeiioH iii.ix i, 187, ko-  
m e/ień  BepeitoMHi.iX'b d n ia  187, m-Bui-
K ont xo,imeHhixi> 4'W  onca 187, He4 oya4 - 
Koin, 619, ro p ó b  A A  a  ouca 502, cKpe&nnivfe 
187, m e r o K b  A A a  h h c t k h  a o tu a ^ en  187, pe- 
MUnefi a a h  npni»fl3binaHrn pyw en k t, Te^E- 
ra.wi, 748, 3 an«cHbixT> KoaecT, 31, o c e ń  31; u 
OldOÓdCM 31.

2. Ha HcripaibteHie O5o3a ii ynpaiKH, Ha- 
xoziHinHXCH u'b paSHWX-b siivcraxT, a tiMeHHo:

T e .le n , bt> ro p o A b  BapuiaBTi 15.
K )3 HHi4 t, noxoAHhixi, m , ro p . B apuiaB b 2. 
X ouy voin, Kopę»Hi,ixT, h i  Kp-BiiocT.: Hoiio- 

r e o p i ieBOKT, 23, 3a.M0ciy,e 20, llnaH ropoA li 
2 9 , bt, ro p . BapuiairE  35, irro ro  107.

Xowy TOUT, n  p He T H at H hi XT, UT> KpbllOCTdXT,:
H o h o ieoprieucK U  41), 3a.viociy,e 85, llB aiiro - 
po ,vE 58 , bt, ropoAT, BapiuaBT, 115, H io ro  304.

LlLiefi ht, Kp-EiiocraxT,: Honoi eoprieucK-B 
69, OaMociąbe 105, IliiaH ropodTi 87, bt, ro p o - 
A * liapu itu rh  150, u roi o 411.

ya/ieneKT, ni. Kp-finoCriuT,: H oBoreopricB- 
ckE 69, 3aM ocnhe 105, H Ba u ro p o  A b 87, ht, 
r o p o d l ,  B apuiaB b 150, m  o ro  411.

Bo 3 .fie ii  Bb KpbnocrBXT,: H oB oreop rieiicK b  
(i, 3aMorL(he 32 . lIiiaH ropodb  32 , bt, r o p o d b  
B apuiaB b 102 , m o r o  172

[T onnpyrb  BT, KpbnocTHXT,: Houoi eoprien-
CKb 9, 3aM0CRf.e 19, HiianropoAb  12, Bb ro- 
podb  BapmaBb 17, HToro 57.

C bde.ioK b lib K pbiiocTflvt.: HoBoreopi ieo- 
cKb 9. 3a,wocip,e 19, IlBaiii o p o d b  12, Bb ro - 
p o d b  Bapiw aub 17, ht< ro  57.

Mepeicbde/lhHHKoBb Bb KpbllOCTdXb: Ho­
nor eoprieitcKT, 9, 3aM ociąi,e 19, U i ta l i ro p o d b  
12. Bb ro p o d b  B apuiaBb 17, HToro 57.

H ocTponoKb B b  K p b u o c iH ib : H ouol'eop- 
rieBCKb 34, 3aMocip>e 38, l ln a i i r o p o jb  24. 
bt, ropo^T , B ap iuanb  110, HToro 206.

/[y rb  Bb K pbnocriixb : 3aMocLthe 16, Bb 
ro p o /(b  B a p u ia B t 15, n r o ro  31.

B pe 3 euT onb KoiKaHHhiXb k t, le . ib r a n b  nb 
K pbnocTH  l lBam  o p o d it  13.

iK e ia io ip ie  u p liu a rb  na ceón  nocraiiK y  
0 3 Ha>teHHhixb Bb I mt, n y u K ib  iiem eu , panno  
[icn p aB d eu ie  oóo3a u ynpiliKH noK aaaiiH hiib  
no 2>ib nyuKTb, ao /iik h w  oóbHBiiTb pb iih i Ha 
K aai.loe 3 Ba Hi e  no lU T ynim

Ofio3b u ynpHMlh, TpeóyromiHHCnpaBdeiiin, 
moikho BildbTh na M bciaxb  xpaiieniH : Bb 
B a p u ia s b  n p u  darepiioMb copTb, Bb l lnan -  
r o p o d b  u H ouoreop i  i e u c K b  n p u  BoeHHMib

(N. D . 827) Pisarz Trybunału Cywilnego
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie. 

S tosow n ie  do art. 68-2K . P . S w iadom o czyni 
iż na żądanie J u lii z B rajew iczów  Jakób a A n  
ku dow icz ob yw ate la  m ałżonk i w asysten cji te  
goż m ęża czyn iącej, z w łasnych  k ap ita łów  utrzy  
mującej się, w W arszaw ie w R ynku Starego  
M iasta pod Nr. 68 m ieszkającej, zam ieszkan ie  
zaś prawne do tego  in teresu  i ca łe g o  postępo  
w ania  su bhastacyjn ego tak oż  w W arszaw ie przy  
ulicy  D łu g ie i pod Nr. 489 l ;t. B . u Jan a  Jędrze  
jew icza  p a tron a  przy T ryb u n ale  tu tejszym  obra 
no m ającej, w p oszuk iw aniu  sum y rs 150 i rs, 
1095, czy li ogólnej k w oty  re. 1245 z procentem  
od dn ia  16 (2 8 ) L istopada 1860 r. liczyć  win  
nym , od Jana K on d rack iego  obyw atela  i włu 
ścic ie la  nieruchom ości w W arszaw ie pod Nr, 
3051  p o łożon ej, tam że m ieszk ającego, protokó  
łem  S ta n is ła w a  S k ierk ow sk iego  K om ornika  
przy T ryb u n a le  tutejszym  w d 2 (1 4 )  Grudni 
1861  r. sporządzonym , zajętą i zaaresztow aną
z o s t a ł a :

N IE R U C H O M O ŚĆ ,
w W arszawie przy u licy  C zerniakow skiej pod  
Nr. 3051 w gm in ie  M agistratu m iasta W arsza  
w y  w obrębie Sądu P ok oju  O kręgu  i m iasta  
W arszaw y W ydziu łu  III. w Cyrkule 9 Policj 
W ykonaw czej i A dm inistracyjnej na gruncie  
em fiteutycznym  p o łożon a , prawem  w łasności do 
eg zek w ow an ego  d łu żn ik a  Jan a  K ondrackiego  
należąca , w posiadan iu  dochod ów  M agdaleny  
J a m io łk ow sk iej w dow y, zostająca poszukiw a  
nem i w ierzytelnościam i h yp oteczn ie  obciążona.

Na gruncie tej nieruchom ości znajdują się  na 
stępujące zabudowaniu:

1. D om  drew niany parterow y o dw óch ko­
m inach m urow anych gontam i kryty .

2. Dom  drew niany parterow y o trzech kom i­
nach m urow anych, gontam i kryty .

3. O ficyn ka m urow ana parterow a o jednym  
k o m i n i e  m u r o w a u y m  d a c h ó w k ą  k r y t a .

4. Z abudow anie drew niane gontam i kryte, 
m ieszczące w sobie kom órki.

5. K loak a z desek deskam i kryta.
6 . P rzystaw ka drew niana z desek.
7. G o łęb n ik  drew niany z desek deskam i kry­

ty , m ający stan ow ić  w łasn ość  W aw rzeńca Sze­
lą żek  lokatora.

8. Parkan drew niany z desek  w s łu p y .
9. S tudnia  drzewem  cem brow ana z żuraw iem .
10. P od w órze n ieb ru k ow an e d łu g ie  o k o ło  ł o ­

k c i 2 0 , szerokie o k o ło  ło k c i 76.
11. G runtu ornego z ty łu  posesji o k o ło  mórg  

d w ie , c zy li dziesiatyn  m iary rosyjskiej jedna.
P o m ięd zy  gruntem  a łą k ą  jest jeztorko Czyli 

sadzaw k a do W is ły  wpadająca wszerz zajętej 
p o sesji.

N arzędzi do gaszen ia  ogn ia  do gruntu  przy­
w iązanych , niem a żadnych  prócz dw óch drabin.

L okatorów  je s t czternastu  z im ion , nazw isk , 
oraz op ła tę  na leżnpść kom ornianą u iszczają­
cych , w akcie  zajęcia w ym ienion ych .

O bszcrniesjze op isan ie  p ow yż zajętej i zaare­
sztow anej n ieruchom ości znajduje się  w akcie za­
jęc ia  u sprzedażą d yrygującego Jan a  Jęd rzeje-  
w icza P atron a przy T ryb unale  tutejszym  w W ar­
szaw ie pod N. 489 lit. B . przy u licy  D łu g iej m ie ­
szkającego, zaś zbiór objaśnień i warunki sprzeda  
ży w K ancelarji T ryb u n a łu  tutejszego w W ydziale  
I. z łożon e  przejrzane być m ogą.

Z ajęcie w kop iach  doręczone:
1. JW . T eodorow i A ndrault P rezydentow i 

m iasta W arszaw y w W arszawie pod Nr. 462 h- 
rzędująceinu, na ręce D ąbrow sk iego  urzędnika  
tegoż M agistratu .

2. J u lian ow i K n o lf P isarzow i Sądu Pokoju  
O gu i m iasta W arszaw y W yd zia łu  III. w W ar­
szaw ie pod Nr. 1337 urzędującem u, na ręce 
w łasn e.

tam że zam ieszkanie prawne obrane m ającego, 
protokółem Ludwika W ichrowskiego komornika 
przy Trybunale tu tejszym  w  dniu 18 (3 0 ) Sierpnia 
1861 r. sporządzonym, w drodze Sądowej przy­
m uszonego w ywłaszczenia zajętą  i zaaresztowaną  
została:

NIERUCH O  MOS C 
W arszawie pod ług w ykazu hypotecznego przy 

ulicy Brackiej a w łaściw ie przy ulicy W idok pod 
Nr. 1578 l i t .  A . pod Okręgiem  Sądu Pokoju Ogu 

m iasta W arszaw y W ydziału III  w cyrkule poli­
cyjnym  X . gminie tegoż cyrkułu położona, w po­
siadaniu zastawnem  Józefa  i Julii małżonków My­
szkowskich zostająca, poszukiwanemi w ierzytel­
nościami hypotecznie obciążona, stoi na gruncie 
emfiteutycznym.

Z a b u d o w a n i a .
1. D om  frontowy od u licy W idok stojący m asiv  

murowany nowy, o suterynach i piwnicach sklepio­
nych, parterze, pierwszem, drugiem i trzeciem  pię­
trze blachą żelazną kryty z siedmioma kominami 
murowanemi, wraz z oficynką m ieszkalną przyty­
kającą z lewej strony pod jednym  dachem, m ie­
szkaniam i wewnątrz położone, również z ceg ły  pa­
lonej wymurowaną, o piwnicach sklepionych, parte­
rze, pierwszem, drugiem i trzeciem  piętrze, oraz 
basztą  m ieszczącą w sobie schody ielaznne okrą­
g łe  z prawej strony posesji z domem frontowym  
gankami z drzewa na piętrach połączoną, w ysta­
wioną z ceg ły  palonej na wapno blachą żelazną 
krytą.

2. Kloaki z prawej strony posesji o dwóch ścia ­
nach murowanych i dwóch z drzewa w słupy z do­
łem murowanym blachą kryte.

3 . Studnia cembrowana z pompą żelazną.
4. Parkan z ceg ły  palonej na wapno nowo w y­

murowany, pilastram i junickiemi przyozdobiony.
5. Podwórze kam ieniami polnemi wybrukowane. 
Plac całej nieruchom ości je s t rozległy  w spo­

sobie przybliżonym w  ogóle łokci kwadratowych  
około 1415 lj2 .

W  tej nieruchom ości oprócz Józefa i Julji m ał­
żonków M yszkowskich oraz stręża domu Ignace­
go Januszkiew icza, m ieszczą się następujący  
lokatorzy którzy tytułem  ceny najmu płacą ro­
cznie.

1. Ferdynand Naudfich i Józef A dam ajtys rs. 60 
2. Herman Zumelman rs. 30 , 3. Jan  Rutkowski, 
rs. 39 , 4. Franciszek Michał Drozdowicz t s . 315 ,, 
5. A lexander M iecznikowskirs. 180, 6. Jakób G ut­
man rs 330 , 7. Kazimierz Garbolewski rs. 210 , 
8. Adam G agatnicki rs. 185, 9. A loizy M isuro- 
w icz rs. 105.

N adto  znajdują się  lo k a le  próżne na drugim  
piętrze i na trzecim .

O bszerniejsze op isan ie  pow yż zajętej nieru­
chom ości znajduje się  w akcie  zajęcia  u sp rze ­
dażą dyrygu jącego  F ilip a  F lam m  Patrona przy  
T ryb unale  tutejszym  w W arszaw ie p o d N . 647 j 8 
zam ieszk ałego , zaś zbiór objaśn ień  i warunki 
przedaży w K ancelarji T ryb u n a łu  tu tejszego  
w W ydzia le  I . z ło żo n e  przejrzane b yć m ogą.

Z ajęcie w k op iach  doręczone:
1. Ju lian ow i K noff P isarzow i Sąd u  P ok oju  

O kręgu  i m iasta W arszaw y W yd zia łu  III. 
w W arszaw ie pod Nr. 1337 urzędującem u na  
ręce w ła sn e  dnia 6 (1 8 )  W rześnia 1861 r.

2 . JW . T eod orow i Andrault Prezydentow i 
m iasta W arszaw y w  W arszaw ie pod Nrem 462  
urzędującem u na ręce W ład ysław a D ą b row sk ie­
g o  urzędnika tegoż  M agistratu, dnia 6 (1 8 )  
W rześnia 1861 r.

W n iesion e  do k s ięg i w ieczystej pow yż zajętej 
nieruchom ości w  W arszaw ie dn ia 9 (2 1 ) W rze­
śn ia  1861 r., a w  dniu dzisiejszym  do księgi za- 
aresztow ań w K ancelarji T ryb u n ału  utejszego  
na ten  cel utrzym yw anej w pisane zosta ło .

P ierw sza  publikacja  zbioru objaśnień i w a ­
runków  przedaży odb ęd zie s ię  na audjencji pu ­
blicznej T ryb unału  C yw iln ego  G ubernii W ar­
szaw skiej w  W arszaw ie w W yd zia le  I . w m iej­
scu  zw y k ły ch  posiedzeń  przy u licy  D łu g iej pod  
Nr. 549 o g o d z in ie  10 z rana dnia 9 (2 1 ) L i­
stopada 1861 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie F ilip  F lam m  
Patron T ryb u n ału  którego zam ieszkan ie  je s t  
wyżej wskazane.
W arszawa d. 22 W rześ. (4  P aźd ziern ik a) 1861 r. 
w  z. Podpisarz T ryb unału , Ju lia n  Ś w ierczew sk i.

W yw ieszono  na tab licy  w  sa li ustępow ej T r y ­
bu nału  C yw iln ego  Gub. W arszaw sk iej w W ar­
szaw ie dnia 23  W rześnia (5 Października) 
1861 r.
w  z.  P o d p i s a r z  T r y b u n a t u ,  Ju lia n  Ś w i e r c z e w s k i .

N astęp n ie  po od b yciu  trzech pu blikacji zb io ­
ru objaśnień i w arunków  sprzedaży, T rybunał 
C yw iln y  w dniu 7 (1 9 )  G rudnia 1861 r. jak o  
term inie trzeciej publikacji, w yzn a czy ł term in  
do p rzygotow aw czego  przysąd zen ia  n a  dzień  18 
(3 0 ) S tyczn ia  1862 r. godzinę 10 z rana. W tym  
term inie przygotow aw czego  przysąd zen ia  n ie ­
ruchom ości w  p ow yższem  ob w ieszczen iu  o p isa ­
nej, popierający subhastacją w ićrzyeie le  J ó z e f  
A u fen g er  i m ałżonk ow ie lty ch ter  postąpią  za 
tęż  n ieruchom ość rubli srebrem dw anaście  ty s ię ­
cy, od której licy tacja  się  rozp oczn ie . 
W arszaw a d. 22 G rud. (3 S tyczn ia) 1 8 6 1 /2  r. 

Z górsk i, P isarz T ryb u n a łu ,

nastąpiła w dniu 11 (2 3 )  Grudnia 1858 r. W arun­
ki m ogą być przejrzane w Kaliszu u P isarza T ry­
bunału i Romana O stapowicza Patrona Trybuna­
łu . Po trzechkrotnym  ogłoszeniu warunków 11 
(2 3 ) Grudnia 1858, 24G rudn ia(5  Stycznia) 1858^9 
i 7 (1 9 ) S tyczn ia  1859 i odbytem  w dniu 4 (16 )  
Lutego przygotowawczem  przysądzeniu, termin do 
stanow czego przysądzenia na dzień 15 (27 ) L u te­
go r. b. oznaczony. Na pierwsze licitum podano 
5850  rubli.

Kalisz dnia 18 (30 ) Stycznia 1862 r.
Asesor K olegjalny, Józef M igórski.

la t  44, w z ro s t  średn i, tw arz ścią g ła , w ło sy  c ie  
mne, oczy  p iw ne, nos i u sta  proporcjonalne, zn a­
ków  szczególnych  n iem a żadnych.

K alw arjad . 19 (3 1 ) S ty czn ia  1862  r. 
Sędzią  P rezydujący , w z. W e so ło w sk i. A s.

(N . D . 826) Na mocy wyroku T ryb. Cyw. I. In­
stancji Gubernii Radomskiej w Radomiu w yda­
nym dnia 16 (28) Czerwca 1860 r. na powództwo 
Tekli z Zaboklickich po Stanisław ie Dm ochow- 
kim pozostał-j w dow y, na teraz w  mieście Gu- 
bernialnem Radomiu zam ieszkałej, przeciwko Ka  
zimierzowi i Adamowi nieletnim Kułakowskim  
których opiekunem głównym  jest ojciec ksiądz 
Henryk Kułakowski w mieście W aśniowie okręgu 
Opatowskim, a przydanym ksiądz Jan G rzybow­
ski w mieście Gubernialnem Radomiu zam ieszkali, 
sprzedanemi będą przez publiczną w  drodze d zia ­
łów  licytacją, w tym że Trybunale przed delego­
wanym A sesorem  Erazm em  Karskim odbyć się 
m ającą, nieruchomości do spadku po n iegdy Sta­
nisławie Dmochowskim  pozostałego należące, a 
mianowicie:

a )  DO BRA Z A BŁ O C IE  lit. A. B .

w  Okręgu i Powiecie Rawskim, Gubernii W arszaw­
skiej położone, mające rozległości ogólnej morg 
nowo-polskich 452, prętów 92, budowle dworskie
1 w łościańskie, dochód z propinacji, grunta w  '/, 
części pszenne klasy 2-ej w m ałej części żytnie  
klasy 2, a zresztą żytnie klasy 1.

Licytacja dóbr tych  zacznie się od sumy rs. 
13590 kop. 92 , a vadium ustanowione jest w su­
mie rs. 1500 .

b) D O B R A  KROGULCZA MOKRA,
w Okręgu, Powiecie i Gubernii Radomskiej poło­
żone, mające rozległości ogólnej morg nowo-pol­
skich 592 , prętów 40, zabudowania dworskie i wło 
ściańskie, las w części dębowy, w części sosnowy, 
z którego jak równie z propinacji i ogrodu owo 
cowego, roczny otrzymuje się dochód. Grunta 
są żytnie klasy 2 i 3. L icytacja zacznie s ię  od 
sumy rs. 12080, a vadium ustanowione rs. 150

6) NIERUCH O M O ŚĆ W  M IEŚCIE SOLCU
w Okręgu Soleckim Gubernii Radom skiej, pod Jsr 
78 położona, składająca się z domu murowanego 
z ogrodem owocowym i zabudowań gospodarskich  
gontem  pokrytych. Zawiera jedno mieszkanie 
parterowe, kuchnią, szpiżarnią i piwnicę skle 
pioną, dwie sien ie, stajnią i dwa chlewiki z wy 
stawką.

L icytacja tej nieruchomości zacznie się od su ­
my rs. 304 . Vadium ustanowione je s t  w s u ~ :“ 
rs. 200.
d) NIERUCHOMOŚĆ W M IE ŚC IE  CHĘrCINA CH. 
w Okręgu K ieleckim , Gubernii Radomskiej, pod  
Nr. 240 położona to jest: dom piętrowy murowany 
zaw ierający 10 stancji mieszkalnych, 3 kuchnie,
2 piwnice pod domem, a jednę w  podwórzu, staj 
nią, szopę i ogródek.

Licytacja tej nieruchmości zacznie się od su-* 
m y rs. 2032 kop. 50, a vadium je s t ustanowione 
w sumie rs. 450.

Przedaż tych  nieruchom ości popieraną je s t na 
żądanie T ekli z  Z aboklick ich Dm ochowskiej wdo- 
wy, przez podpisanego Patrona.

Term in do licytacji przedstanowczej, oznaczony  
na dzień 17 (2 9 ) Marca r. b. godzinę 3cią  po po­
łudniu w miejscu posiedzeń Trybunału Radom ­
skiego w Radomiu.

O bszerniejszy opis tych  nieruchomości, ich o- 
s z a c o w a n ie  i w a r u n k i  p r z e d a ż y ,  o d c z y t a n e r a i  b y ć  
m ogą w  kancelarji Pisarza Trybunału i u pod­
pisanego Patrona.

Radom dnia 24  Stycznia (5  L utego) 1862 r.

Teofil H ilary Rauszer, Patron.

(N. D . 8 1 9 )  P odpisani jak o  S y n d y cy  tcm cza- 
sow i m asy up adłości L eon a S ta liń sk ieg o  kupca  
w W arszaw ie pod N r. 1274 hau del win i korze­
ni prow ad zącego , podają n in iejszem  do p u b li­
cznej w iad om ości, że na  zasadzie upow ażnien ia  
W . Sęd ziego  K om isarza w sk lep ie  jeg o  w domu 
pod Nr. 1274 w dniu 7 (1 9 )  L utego r. b. w szel­
k ie  tow ary, a m ianow icie: w ina w ęgiersk ie , 
fran cu zk ie , szam pańsk ie , h iszp ań sk ie , oraz ru­
chom ości sk lep ow e ja k  niem niej r y g a ły  i na­
czyn ia , w reszcie m eble i sprzęty dom ow e przez 
pu bliczną  licy tację  za go tow e zaraz p ła c ić  s ię  
m iane pieniądze, sprzedane będą.

Ign acy  K ijas.— Edw ard K ow alski.

O budwom  d. 6 (1 8 )  S tyczn ia  1862 r.

W niesione do księgi w ieczystej powyż zaję 
tej nieruchomości w Warszawie dnia 11 (2 3 )  
Stycznia 1862 r., a w dniu dzisiejszym  do księgi 
zaaresztować w K ancelarji Trybunału tutejszego  
na ten cel utrzymywanej wpisane zostało.

Pierw sza publikacja zbioru objaśnień i warun­
ków sprzedaży, odbędzie się na audjencji publi­
cznej Trybunału Cywilnego Gubernii W arszaw­
skiej w W arszawie w W ydziale I. w miejscu zw y­
kłych posiedzeń przy ulicy D ługiej pod Nr. 5^9
0 godzinie 10 z rana, dniu 19 (31 ) Marca 1862 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Jan  Jęd rzeje- 
w icz Patron przy T ryb unale  tu tejszym  którego  
zam ieszkanie je s t wyżej wskazane.

W arszaw a d. 25 Stycznia (6  L u teg o ) 1862 r.
Radca Dworu, Zgórski.

W yw ieszono na tablicy w sali ustępowej Trybu­
nału Cywilnego Gubernii W arszawskiej w War* 
szawie d. 25 S tyczn ia  (6 L utego) 1862 r.

R adca Dworu, Zgórski.

(N . D . 8 2 9 )  P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

Stosownie do art. 682  K. P . S. wiadomo czyni: 
f  na żądanie: 1. Józefa A ufenger N egocjanta w 
/W arszawie pod Nr. 2 4 l 0 j l l  zam ieszkałego; 2. A l­
fonsa Rychter urzędnika Inżynierji i małżonki jego  
Alexandry ltychter czyli obojga małżonków R ych­
ter wspólnie czyniących w Iwangrodzie Okręgu 
Kazimierskim Gubernii Lubelskiej zam ieszkałych, 
w szystklch zamieszkanie prawne do tego  interesu
1 całego Postępowania subhastacyjnego u Filipa 
Flam m  Patrona przy Trybunale tutejszym  w War­
szawie pod Nr. 647j8 obrane m ających, w poszu­
kiwaniu sum rs. 1500 z procentem 5 OjO od dnia 2 
(1 4 )  Lipca 1861 r. dia j<$Zefa A ufenger i rs. 3500  
z w iększej sum y rs. 7000 pochodzącej z procen­
tem 5 OjO od da ty  ostatniego kwitu na takowy  
procent w ydanego dla Alfonsa i A lexandry m ał­
żonków Rychter, oraz kosztów exekucyjnych od 
Jakóka W ischke obywatela i w łaściciela nierucho­
mości w W arszawie pod N. 1578 lit. A . położonej,

N astęp n ie  w torm inie przygotow aw czego  przy­
sądzen ia  odb ytym  w  dniu 18 (3 0 ) S tyczn ia  
1862 r. term in  do ostateczn ego przysądzenia  
nieruchom ości w pow yższem  ob w ieszczen iu  op i­
sanej na  d z ień  1 (1 3 )  Marca r» b. 1862 god z in ę  
10 z rana w m iejscu posiedzeń  T ryb u n a łu  C y. 
w iin ego  w W arszaw ie  w yznaczon ym  zo sta ł, 
zaś licytacja  rozpocznie się  od sum y rubli sre­
brem sześnaście  ty s ięcy  czterysta  p ięćd ziesią t  
ośm  kop . 40 y a, jako szacunku w term inie przy­
gotow aw czego  przysądzenia przez pop ierają­
cych  subhastacją w ierzycie li postąp ionego .

W arszaw a d. 1 (13) L utegó 1862 r. 

Pisarz T ryb u n a łu ,
R iulca D w oru , Z górski.

(N . D  662) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Łęczyckiego.

W zyw a w szelk ie  w ładze nad porządkiem  i 
bezpieczeństw em  w kraju czu w ające, aby na J a ­
na  M ałeck iego  kato lik a , lat 41 liczą ceg o , s łu ­
żącego , wzrostu średn iego, oczu  s iw y ch , w ło só w  
blond, nosa i brody m ałej, poprzednio w e wsi 
Szub in ie  zam ieszk ałego , a obecnie z pobytu  n ie ­
w iadom ego, baczne oko zw raca ły , w razie u ję­
cia Sądowi tutejszem u transportem  dostaw ić  z e ­
ch c ia ły .

Ł ęczy ca  d. 18 (3 0 ) S tyczn ia  1862 r.

S ęd zia  P rezydujący ,

A sesor K o leg ia ln y , W ójc ick i.

(N . D . 6 60 ) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Włocławskiego.

W zyw a wszelkie w ładze tak cywilne jak  w oj­
skowe nad porządkiem i bezpieczeństwem  kraju 
czuw ające, iżby Mateusza Hofman wyrobnika  
ostatnio we wsi Strzygach Gminie Chodecz P o­
wiecie W łocławskim  zam ieszkałego, obecnie z po­
bytu niewiadom ego, a przed wymiarem sprawie­
dliwości ukrywającego się, śledzić, ująć i pod 
ścisłą  strażą Sądowi tutejszem u lub najbliższemu  
odstawić zechciały.

Rysopis Hofmana jest następujący: lat ma 3 7 ,  
wzrost dobry, twarz pociągłą, w łosy blond kę­
dzierzawe, oczy niebieskie, nos i usta mierne. 
Ubrany w surdut czarny bajowy, czapkę czarną 
z daszkiem spodnie letnie w kwiatki szare, bu­
ty  stare z długie mi cholewami.

Brześć dnia 16 (2 8 ) S tycznia 1862 r.

Sędzia Prezydujący,
Radca Dworu Tryniszewski.

(N . D . 672) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału Włocławskiego.

W zy\va  wszelkie władze tak cywilne jako i 
wojskowe nad porządkiem w kraju czuwające, 
aby Kazimierza Błaszczak służącego ostatnio 
w M ieście Służewie zam ieszkałego, za kradzież 
ukaranego przed wymiarem sprawiedliwości ukry­
wającego s ię , ściśle śledziły, a w  razie ujęcia 
Sądowi tutejszem u pod strażą dostaw iły. Ryso­
pis jego  je s t  następujący: wzrost średni, w łosy  
ciemne, oczy piwne, nos mierny, twarz okrągła, 
usta mierne, ubrany w kapotę sukienną szafirową, 
spodnie drelichowe ciemne, buty chłopskie, kape­
lusz kujawski.

Brześć dnia 16 (2 8 ) Stycznia 1862 r.

Sędzia Prezydujący,
Radca Dworu, Tryniszew ski.

(N . D . 724) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału Siedleckiego.

W zywa wszelkie władze nad porządkiem i b ez ­
pieczeństwem  w kraju czu w ające, aby na Fran­
ciszka Dudka poprzednio w gminie Ryki zam ie­
szkałego, obecnie z pobytu niewiadom ego przed 
wymiarem sprawiedliwości ukryw ającego się , lat 
22 liczączego, zwrostu średniogo, oczu siwych, 
w łosów blond, uwagę zw róciły , wrazie ujęcia 
pod ścisłą  strażą do Sądu tutejszego lub najbliż­
szeg o  dostawić zechciały.

Siedlce dnia 24  Stycznia (5  L utego) 1862 r. 
Sędzia Prezydujący, W yziński.

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D . 765) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Kaliskiego.

Zapozywa Katarzynę Okręcik lat 30 liczącą, 
katoliczkę, służącą, ostatnio w m ieście S ta w iszy ­
nie zamieszkałą, obecnie z pobytu niewiadom ą, aby  
się w ciągu dni 30 od daty niniejszego ogłoszenia  
licząc staw iła w Sądzie tutejszym  celem wysłu­
chania wyroku w sprawie własnej wydanego, a to  
pod skutkam i prawa.
T yniec pod K aliszem  d. 19 (3 1 ) Stycznia 1862  r.

Sędzia Prezydujący, Ruprecht.

(N. D . 8 2 4 ) Pisarz Trybunatu Cywilnego 
/. Instancji Gubernii W arszawskiej 

w Kaliszu.
Podaje do wiadom ości, iż na żądanie Florentyny  

Sulikowskiej teraz Ignacego Bienieckiego żony, 
we ws* Zalesiczkach zam ieszkałej, zam ieszkanie 
prawne u Romana O stapowicza Patrona obrane 
m ającej, od której tenże subhastacją dóbr Zale­
sia A  popiera, aktem zajęcia przez Józefa  Rojek 
Komornika, na gruncie dnia 18 (3 0 ) Kwietnia  
1856 r. spisanym , zajęte zostały na przymuszone 
w ywłaszczenie:

D obra Zalesie A .,
w Okręgu Radomskim Gubernii W arszawskiej 
gminie Zagórze położone, do Hipolita Sulikowskie­
go we wsi Zalesie A . m ieszkającego, należące. D o­
bra te graniczą na południe z dobrami W ielgo­
m łyny, na zachód z Zagórzem, na północ z Koco­
niem i Krzeszowicam i, na w schód z Kruszyną i 
Trzebcami, w środku ich znajduje się część Z ale­
sia B.

Dobra te są w posiadaniu ich w łaściciela, w ło ­
ścian pańszczyźnianych jest pięć i jedna kom orni­
ca, mają gruntu m orgów 48 prętów 64, grunta 
dworskie z w lościańskiem r wynoszą m orgów 546  
prętów 2 1 4 , czyli hub 19 morgów 24 , prętów 22 4  
czyli dziesiatyn 317 i pół. Klasa ziem i w ogóle 3, 
4 , 5 , 6. .

A kt zajęcia był w dniu 24 Kwietnia (s  Maja) 
1 856r . wręczony Napoleonowi NiedzielskiemB v
towi gm iny Zalesia i A n d r z e j o w i  M a j e w s k i e m u  i-
sarzow i Sądu Pokoju Okręgu Radomskiego na rę­
ce Józefa Rakowskiego K ancelisty. W  dniu 15 
(2 7 ) Października 1858 zarejestrowany został 
w księdze w ieczystej dóbr Zalesie A ., w dniu 28 
Października (9 Listopada) 1858 r. wpisany do 
k sięgi zaregestrowań nieruchomości, w biurze P f-
sarza Trybunału utrzym yw anej.

Przedaż odbywać się będzie na audjencji T r y ­
bunału Kaliskiego; pierwsza publikacja warunkó w

(N . D . 649) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału Kaliskiego.

W zyw a wszelkio w ładze nad bezpieczeństwem  
kroju czuw ające, aby na Józefę  B anachow sk ą  
v. H eb lew sk ą służącą , s ta łą  m ieszk ankę m iasta  
C hocza, ostatn io  w m ieście K a liszu  zostającą, 
a ubecnie z pob ytu  n iew iadom ą baczną uw agę  
zw ró c iły , tę ująć i Sądow i tu tejszem u d o sta w ić  
p o sta ra ły  się.

R ysop is  której je st następujący: la t 36 , w zrost 
średni, tw arz ok rąg ła , w ło sy  c ie m n o -b lo n d ,  
oczy szare, nos i u sta  m ierne, broda ok rąg ła , 
znaki szczegó ln e  żadne.
T y n iec  pod K aliszem  d. 15 (27) S tyczn ia  1882 r.

Sędzia  Prezydujący, P u ch alsk i, A s. za S ęd .

(N. D . 725) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału Zamojskiego.

W zyw a w szelk ie  w ład ze  nad porządkiem  
w kraju czu w ające, ażeby F ranciszka G ajew sk ie­
go , la t 27 liczącego  kato lik a , w zrostu średn iego, 
w łosów  blond, tw arzy p e łn ej, nosa  m iernego, 
nst w ażk ich , ze sk a łk ą  na prawem oku , s ta łe  
sw oje zam ieszkan ie  w m ieście S zczeb rzeszyn ie  
P o w iec ie  Zam ojskim  m ającego, jako o s fa łs z o ­
w anie sobie św iadectw a pasportow ego, o b w i­
n ion ego, zb ieg łego  i z pobytu n iew iadom ego  
ściśle śled ziły , a ujętego pod strażą Sądow i 
naszem u d ostaw iły .

Janów  d. 13 (2 5 ) S tyczn ia  1862 r.

Sędzia P rezydujący ,
Radca D w oru , P r z e g a l i ń s k i .

(N . D . 6 73 ) S ą d  Policyd Prostej
Okręgu K a zim iersk iego .

Od osoby podejrzanej w Nowej Aleksandrji od e­
braną została kapota żydowska czarna kamlotowa, 
watowana stara w złym  stanie, k tó ia  w miesiącu  
Styczniu r. b. przejeżdżającemu przez Nową Ale 
ksandrją w łaścicielow i z saD\  m â â być ścią­
gniętą. W zywa więc S ąd tutejszy niewiadomego 
właściciela, aby z dowodami w łasność usprawiedli- 
wiającenn do Sądu Popraw czego Lubelskiego 
w ciągu dni trzydziestu od dnia m niejszego o g ło ­
szenia zgłosił się , po upływie bowiem tego czasu 
kapota rzeczona na rzecz Skarbu sprzedaną z o ­
stanie.

Kazimierz d. 19 (3 1 )  Stycznia 1862 r.
Podsędek,

A sesor Kolegjalny, Michałowski.

(N . D . 7 6 6 ) S ą d  P o p ra w c zy  W y d z ia łu
Kaliskiego.

Z apozyw a A n to n ieg o  S p ław sk iego , a 
czą ceg o , kato lik a , w łódarzr 
Z agorzyn ie  P o w iec ie  K alisk im  . . .
szaw skiej za m ieszk a łeg o , obecnie z po j u n ie ­
w iadom ego , aby się  w c iągu  m  l at)’ n i*
„ i e j s z e g o  O g ł o s z e n i *  lic z ą c , s ta w ił w Sądzie tu ­
tejszym  celem  w y słu ch a n ia  w yroku  w sprawie  
w łasnej w ydanego, a to pod skutk am i prawa. 
T yn iec  pod K aliszem  d. 19 (30) Styczn ia  1862 r- 

Sędzia  P rezyd u jący , Ruprecht.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N. 1). 769) S ąd Policji Poprawczej 
W ydziału Kalw aryjskiego.

W ezw ać ma hon or w sze lk ie  w ładze nad bez 
pieczeństw em  ogólnem  czuw ające, aby J ' /  
L eję L ew in sza l v. L ew iszat, żyd ów k ę, P ' 
ostatn io  w  m ieście R aczkach ,P o w l“‘;1®muj” 
stow sk im  Z w łasn ych  lu n d u szow  ut [ - J *  ł  
się, a z obecnego pob ytu  liew indom ą, ja o p iz e d  
w ym iarem  spraw iedliw ości ukryw ającą s ię , ś c i­
śle śled zić, a w razie u jęcia  Sądowi tutejszem u  
d ostaw ić zarządziły , której rysop is je st taki: ma

(N . D . 7 6 7 ) S ą d  Poprawczy W ydziału  
K aliskiego.

W zywa wszelkie władze tak cywilne jako i woj­
skowe nad bezpieczeństwem  w kraju czuw ające, 
aby na Rajmunda Skibińkiego o dokonanie we 
wspólDictwie rabunku na osobie Fiszla M ośkowi- 
cza w d. 27 Czerwca r. z. silnie poślakowanego, 
obecnie z pobytu niewiadom ego i przed w ym ia­
rem sprawiedliwości u k r y w a j ą c e g o  się, baczne oko 
zw racały, a wrazie ujęcia go Sądowi tutejszemu  
lub najbliższemu pod strażą odetawiły. Rysopis 
jego  je st następujący. ma tat 4 6 i wzrostu dobre­
go, w łosów blond, oczu niebieskich, twarzy okrą­
głej, nosa  i u st miernych, znaków szczególnych  
żadnych, zam ieszkiwał ostatnio w Gminie Rządowej 
K l o n o w a  Pow iecie Sieradzkim  Gubernii W arszaw  
sk ie j .

Tyniec pod Kaliszem d. 19 (3 1 )  Stycznia 1862 r.

Sędzia P rezydujący, Ruprecht.

DONIESIENIA PRYWATNE.

(N . D . 8 2 3 ) Z a r z ą d  F abryk i C hem icznych N a­
w ozów  przy u licy L eszno N . 674  w prost K on­
su m p cji, zaw iadum iajW łaścicieli Dóbr, Domow 
w W arszaw ie i W ładze R ządow e, że Sekretarz  
i B uchalter p- S ik orsk i przyjm uje tam że każdo- 
dziennie o b sta lu n k in a  P udrettę i w yw ózk ę n ie­
czystośc i.

( N D .  8 3 1 ) S p r o s t o w a n i e .

W Nr. 31 na str. 124 D zien n ik a  w szp alcie  4 
po pozycji 19 dodać: ,,2 0  S k ład  drzew a w słu- 
p y ‘fc w szpalcie 5 w ierszu 146, zam iast sp e łn ie -  
niu , czy tać  „spełznięciu** w szp alcie  5 w ierszu  
160, przed wyrazem  T rybunał, dodać: , , w reszcie  
po niedojściu  do skutk u  tego  term inu i n astę­
pn ego w yrokiem  z dnia 24 Maja (5 C zerw ca) 
t. r. na dzień  7 (1 9 ) C zerw ca t .  r. w yzn aczo- 
n eg o “ .

w Drukarni J. Jaworskiego. — pozwoleniem Cenzury.


